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’ Dość długi szereg „polskich rozpraw1*, 
Poprowadzonych niedawno w parlamencie 
/O&ieckim i sejmie pruskim, wywołał liczne 
f̂ca w broszurowej i dziennikarskiej literatu- 

niemieckiej. W  Lipsku wyszedł spory to- 
jpk jakiegoś statystyka Dix& podtytułem „Die 
iilkerwanderung von 190: “, odezwał się także 

3ahy agrarczyk von-der-Goltz i niemniej od 
n.eSo głośny prezes związku rolniczego y. Plcetz 
A trzej przemówili tak donośnie i tak z nie- 
Pepkiego stanowiska wyczerpali przedmiot, że 
v innych autorach można nie wspominać, 
dawszy z owej trójoy p isze : „Powodzenie
■jaków w Austryi nadzwyczaj podniosło na­
wowe poczucie i pewność siebie w tym na- 
U zie; stare marzenia o państwie polakiem 
judziły się z nową a znacznie większą siłą. 
j^ieko jeszcze w Niemczech do stosunków po- 
jpWych austryackim, ale prąd polski ku za- 

°dowi jest bardzo wyraźny i niebezpieczny,
, oo niestety za mało zwracamy uwagi. Je- 
a-£e mało kto u nas rozumie, ża ten rozpęd 
Bfiański kn zachodowi wytwarza nową kwe- 
IN , która niebawem stanie się bardzo za­
p łoną i żywotną dla P; us , a więo przez to 
Ptoo i dla całych Niemiec. Jesteśmy świadka- 

nowej wędrówki narodów. W  Saksonii, 
v W a lii i nad Renem spotykamy okolice mo- !

spolszczone; są tam miejscowości posiada- j 
F 6 po kilkadziesiąt tysięcy Polaków, idąoych ' 
|. a-rtą masą ; żądają oni swoich szkół, kośeio- j 

zakładają swoje dzienniki i kasyna, my- ' 
u  hawet o zdobywaniu mandatów. Jeżeliby 
O  miało trwać lat kilkadziesiąt, co bardzo 
Lj^dopodobne, ponieważ przyrost ludności 
P*kiej wyraża się cyfrą 73/10, podczas gdy 
^yrost niemiecki nie dosięga 58/]0 , natenczas 
^ojowanie północnych Niemiec przez żywioł 
D$ki z pewnością nie wyda się czemś niemo- 
fyem. Nie trzeba lekceważyć choroby w jej 
Pfcątku, więc powinniśmy sobie powiedzieć, 
jo d  ujścia Niemna do Dunaju musi cały na- 
E  niemiecki stanąć w zwartym szeregu, oko- 

się i walczyć z polskością o życie. W  tym 
,ity wszystko dobre, oo już obmyślił rząd pru- 

będzie wszystko doskonałe, co się jeszcze 
P yśli bez czułostkowośoi, ale trzeba jeszcze 
UOć powedy do poswarków we własnym 
fcie, mianowicie trzeba tak przyciągnąć do 
Hjbie katolików niemieokioh, aby ioh parła- 
„Marne stronnictwo stało się tak samo uspo- 
B (Me względem Polaków, jak junkrowie i li- 
B łow ie. Gldyby oentrum zechciało postawić 
godowe interesa wyżej od religijnych i ze- 
• lo  przymierze z politycznymi zbrodniarza- 
l Najgorszego gatunku, toby do wieńca swych 
GMoientarnych powodzeń wpletło wspaniały 

11 Wawrzynu14.
> Profesor ekonomii i znany pisarz agrarny 

?■ Goltz dowodzi, że Niemcy coraz mniej 
(Jl ziem i; wschód europejski zamknął się 
kM nimi, na zachodzie zaś nie ma wolnego 
kOoa ; Afryka trudna jest do rolniczej ko- 
k óioy i, a w Ameryce osiedleńcy niemiecoy 

znaczenie dla vaterlandu; trzeba tedy 
a Samych Niemczech karczować wszystkie 
U? pod względem narodowym obszary, aby 

powstały czysto niemieckie pola. Tym- 
Vjj „jeżeli stosunki będą nadal tak się roz- 
$***, jak rozwijsły się w ostatnich kilkunastu 
» c h , to sprdszczenie całego wschodu pru- 
Ogo nastąpi bardzo prędko” . Można jednak

uczonemu profesorowi powiedzieć, że się 
$  yata nieściśle. Nie może być mowy o pol-

•eniu wschodu pruskiego, bo on od wieków 
 ̂ Polski, zatem widocznie profesor, siedzący 

r, bczonym trójnogu, nie mógł tylko wymo- 
0 barbarzyńskiego wyrazu „ Ausrotten"!

Przechodzimy do -wynurzeń szef* „pobo- 
rządu", prezesa związku agrarnego p. 

loetza. Człowiek ten jest jakby nad-mim-
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strem pruskim, ponieważ sioi na czele związku, 
przed którym wybijają pokłony ministrowie. 
J ’ go uwagi pojawiły się w kopenhazkim dzien­
niku National tidende, który zwrócił się był do 
wielu -wybitnych w Europ;e polityków z prośbą 
o zdanie w kwestyi szlezwickiej. Otóż dając 
swe zdanie p Ploetz potrącił i o Polaków, aby 
z tego oo o nich myśli, Duńczycy mogli wywnio­
skować, jak mniema o gerrcarizacyi Szlezwiku. 
Pisze*tedy tak: „Obo, naprzyklad .Polacy dotąd 
pozostali zupełnie takimi, jakimi byli w  dobie 
upadku ich państwa. Liczne doświadczenia 
z nimi przekonały nas, że oni, zachowująo swój 
język, Prusakami stać 3ię nie mogą. A  przecież 
obowiązliem  państwa jest dążyć do jednolitości 
pod względem narodowym. Przyznaję, że to 
dążenie musi coś zburzyć, aby na tom miejscu 
postawić coś nowego. Jest więo siezawoćhcia 
burzenie jakiejś kultury, lecz albo to jest kul­
tura niższa i wtedy nie żal jej, albo równa tej, 
która ma ją zastąpić, i wówczas ta stara prze­
znaczona na zburzenie, nic na tern nie straci, 
że ją zastąpi nowa. Śądzę, że Prusy i Dania 
znajdują się na równym stopniu kultury, przeto 
zamiana jednej na drugą w Szlezwiku nie na­
razi nikogo na straty i odbędzie się bez po­
ważnych przesileń".

V Ydoeznie tedy p. Ploetz uważa naszą 
kulturę za niższą od niemieckiej. Niechże tak 
będzie, lecz nie widzimy jeszcze, skąd prawo 
wyższej kultury do rabowania niższej. Również 
tylko Prusak mógł bez ceremonii powiedzieć, 
że gdzie są d wie różne kultury, tam niemiecką 
wolno narzucać.

W e wszystkich przytoczony oh zdaniach 
jaskrawo występuje cynizm. Dlatego właśnie 
warto było zwrócić na nie uwagę. Jeszcze przed 
kilku laty Prusaoy wymyślali jakieś inne argu- 
menta germanizaoyjne, a rabusiowskie dążności 
chowali w głębi piersi: wstydzili się ich. Na 
drodze zdziczenia obyozajów i myśli jest więc 
między Prusakami widoczny postęp, a ponieważ 
za myślami idą czyny, przeto zapewne pojawią 
się jeszcze drąkoniozniejsze antipolskie zapędy. 
Trzeba się na to przygotować.

A  czy się przygotowuje W ielkopolska? 
Ozy steje ramię do ramienia i w bratniej zgo­
dzie hartuje się do walki? Niestety, me. W  niej 
teraz wre walka namiętna, burzliwa, pełna 
intryg i podsiępów -  o co?  O rzecz niesły­
chanie ważną: kiedy 40 milionów Teutonów 
maszeruje na Wielkopolskę tak ciężko, aż zie­
mia drży, a stada kruków kruczą w powietrzu, 
wówczas poznańscy ludowcy łamią narodowe 
szyki, sieją niechęć, zawiść, obalają starych 
przywódzoów, bo chodzi im o to, aby podczas 
wyborów ogólnych, które niebawem się zaczną, 
obalić cale dawne Jioło polskie, a nowe złożyć 
ze swoich ludzi, nieuznających żelaznej solidar­
ności Chwałę im mech śpiewają kohorty t.u- 
toński e.

inny dowód. Papież zamierzył pośredniczyć, 
między Hiszpanią a Kubą i załatwić ioh waśń j 
z pominięciem Stanów. Zażądał więo zawie­
szenia broni na wyspie i uroczystego przyrze­
czenia przez Hiszpanią ogólnej amnestyi, za- 

! siłków na podźwignięoie wyspy i szerokiego 
'samorządu. Wyspiarzy to otrzeźwiło: takiemu 
I orędownictwu śmiało mogli zaufać, a już są 
spragnieni spokoju. Lecz w takiej chwili ode- 

i zwano się z Waszyngtonu, że Kubie musi 
! być dana zupełna niezawisłon"., bo jej żądają 
'prawdziwi tamtejsi prze - ' \wiciele ludności, 
j radykałowie. Czemu oni są prawdziwymi
t przedstawicielami interesów Kuby, a nie licz 
| liiąjsi od nich stokrotnie autonomiści, to se­
kret polityków waszyngtońskich. Po prostu 

* chodzi im o zupełne oderwanie Kuby od H i­
szpanii, aby z czasem mogli, tę wyspę przy- 
łąozyć do Stanów, jak tego wymaga wyznawa­
na przez nich zasada Monroego. Jednak z dnia 
na dzień zwlekają krok ostatni, odkładają orę­
dzie Mac-Kinleya z poniedziałku na wtorek, 
potem na środę, teraz znó w na poniedziałek, bo 
muszą się uzbroić, a wiedzą, że ta zwłoka nie 
wzmocni Hiszpanii, owszem ostudzi w niej 
pierwszy zapal patryctyczny. Gra ta jest bar­
dzo przezroczysta i nikogo już nie myli co 
do właściwych mtenoyj rządu waszyngtońskie­
go. Jeżeli, jak zapowiadają . orędzie Mao-Kin- 
leya zwali na Hiszpanię winę katastrofy pan­
cernika „Maine" i zarazem ozuajmi, że Kuba 
musi otrzymać niezawisłość polityczną, to 
choćby nie było w niem wyraźnej zapowiedzi 
wojny, stanie się ona następstwem podobnego 
wystąpienia Mac-Kinleya. Z tern powszechnie 
w Europie się liozą. Gzy mocarstwa wystąpią 
z pośrednictwem, o tern kursują sprzeczne wie­
ści, ale faktem jest, że w pobliżu środkowej 
Ameryki gromadzą one swoja eskadry. Czynią 
to W łochy, Francja, Anglia i Portugalia, za­
pewne później uczynią i inne — więc można 
mniemać, że jeżeli nie w pierwszej chwili 
po zerwaniu pomiędzy Hisapanią a Stana­
mi , to meco później nastąpi już nie po­
średnictwo, ale mterwenoya. Byłoby to bar­
dzo słuszne.

Dwulicowość zarzucił Mao-Kinleyowi w 
liście prywatnym niedawny poseł hiszpański 
w Waszyngtonie i za to musiał porzucio służ­
bę dyplomatyczną. A  jednak, jeżeli xue sam 
Mac-Kmley, to w  ogóle rząd waszyngtoński 
jest dw ulicow y: wciąż zapewnia, ża chciałby 
pokojowo załatwić zatarg z Hiszpanią i wciąż 
czynami zbliża wybuch wojny. Pośrednictwo 
Papieża odrzucił pod pretekstem, źe większość 
ludności Stanów Zjednoczonych wyznaje pro­
testantyzm, jak gdyby to naprawdę stanowi­
ło jakąś przeszkodę. Protestant Biaiuark, mi­
nister protestanckich Prus, me wahał się prze­
cież szukać pośrednictwa Papieża w sporze z 
Hiszpanią o Filipiny. Przed kuku laty, w za­
targu z Anglią o prawa rybołówcze w cieśni­
nie Behringa, Stany Zjednoozone proponowały 
przyjąć pośrednictwo prawosławnego Aleksan­
dra l i i .  W ięo same uznawały, że religra sę­
dziego polubownego mc w podobnych wypad­
kach me inoze wpływać na wyrok. Teraz je ­
dnak pod n ios ły  ten zarzut, bo wiedzą, źe na 
takim sądzie me wygrają. Jest na to jeszcze

Jeduą z ostatnich czynności urzędowy oh) 
jeką przeprowadził książę iSanguszko, jako na­
miestnik, było sfinalizowanie prowadzonej przez 
rząd akcyi ratunkowej z powodu tegorooznej 
nędzy.

0  prseprowadzaain tjj kcyi otrzymujemy 
się następujące szczegóły :

Bezpośrednio po zećraniu się Sejmu kra­
jowego w styczniu o. r. J. E. ksiąze namiestcik 
zwołał konfereaoyę, na której referenci na­
miestnictwa i Wydziału nrajo v> ego, wspólnie z 
referentem sprawy7 zapomogowej sejmowej k o ­
misy! budżetowej, uehwaiiii szczegółowy pro­
gram dla całej akcyi ratunkowej. — Postano­
wiono w oiągu stycznia i pierwszej połowy lu­
tego rozdzielić z funduszów państwowych za­
siłki w drobniejszych kwotach między najbar­
dziej zagrożone powiaty, aby umożliwić zakupuo 
żywności dla gmin, w których głód jua w zi­
mie odczuwać się dawał. — Resztę funduszu 
zapomogowego (dOO.GOO złr.) postanowiono roz- 
dao w połowie marca, z przeznaczeniem na za- 
kupno produktów rolniczych na zasiewy i na 
przeprowadzenie robót puDkeznyoh, przy któ­
rych ludność dotknięta niedostatkiem łatwo 
mogłaby znaieźć zarobek.

Tego programu i tych terminów namie­
stnictwo jak najściślej się trzymało. W ciągu 
stycznia i w pierwszy oh dniach lutego rozesłano 
między powiaty oznaczone na wspomnianej kon- 
ferenoyi około dwudziestu tysięcy złr — Aby 
zaś każdy powiat wiedział, na ja s  wysoką za­
pomogę z funduszów państwowych lic/.yc może, 
rozkazał J. E. namiestnik zawiadomić dotyczą­
cych starostów reskryptem z 2 marca o. r., 
jaka kwota w połowie m arca zostanie im a sy­
gnowana. — Asygnata sama nastąpiła reskryp­
tem z dnia lii maroa b. r. — a zatem ścisłe w

terminie w porozumieniu z Wydziałem krajo­
wym ustanowionym. W  połowie maroa został 
cały fundusz 300.CT0 złr. z wyjątkiem niezna­
cznej rezerwy, zatrzymanej na nieprzewidziane 
wypadki, wyczerpany.

Dodać należy, że wysłanie pieniędzy wcze­
śniej absolutnie nastąpić nie mogło, gdyż fun­
dusz 300 000 złr dopiero w połowie maroa zo­
stał w całości przez Ministerstwo skarbu od­
dany do dyspozycji namiestnictwa

W idząc niedostateczność przyzwolonych 
funduszów p. namiestnik w ciągu Iufc°go i marca 
kilkakrotnie pisemnie udawał się do władz o?n- 
feralnych o zasilenie subwenoyi państwowej i 
prośbę tę poparł osobistą we Wiedniu inter- 
wenoyą.

Dodatkowy fundusz 150.000 zlr,, o którym 
dzienniki podały wiadomość w drugiej połowie 
marca, dopiero w pterwszj/ch dniach kwietnia 
został do Lwowa wysłany.

We 24 godzin po otrzymaniu odnośnej 
asygnaty namiestnictwo fundusz ten między 
pojedyńcze powiaty rozdziel ło.

Choć nie da się zaprzeczyć, że subweneya 
rządowa tylko w małym stopniu może ulżyć 
panującej nędzy — przecież kwoty, jakie poje­
dyncze powiaty otrzymały do dyspozyeyi, w y­
starczają na przeprowadzenie wydatniej akcyi 
ratunkowej Tylko kilka powiatów otrzymało 
3 —5000 złr.; zasiłki wynoszą przeważnie 8 do 
12.000 z łr , a niektóre powiaty otrzymały na­
wet i 6 000 i 18.000 złr.

Tak wysokich subwencji w bezzwrotnych 
zapomogach jeszcze przy żadnej podobnej oko­
liczności rząd nie udzielał.

Równooześnie z przeprowadzeniem tej ak­
cyi finansowej, Namiestnictwo starało się przyjść 
ludności z pomocą przez uzyskanie od Zarzą­
dów kolejowych zniżenia taryf dla transportu 
artykułów żywności i artykułów rolniczych na 
zasiewy.

Odpowiednie wnioski odeszły jeszcze we 
wrześniu 1897, a ponowione zostały z końcem 
lutego b. r. i zostały w całości uwzględnione 
reskryptem p, ministra kolei żelaznych z dnia 
14 maroa b. r. a zatem jeszcze przed zebraniem 
się Rady państwa. Ulgi przyznane są dość zna­
czne i dochodzą do 50",0 zwykłych taryf. Nie 
małą pomocą w uzyskaniu tych zniżeń b y ło “ 
gorliwe poparcie tej sprr.wy przez p. dyrektora 
kolei żelaznych, radcy' dworu Wierzbickiego, 
który niczego mo zaniedbał, aby poprzeć wnio­
ski Namiestnictwa.

Również i rózd^i&ł zapasu ró.uJO centna­
rów metrycznych soli bydlęcej, którym zajęły 
się Władze skarbowe —  został w porozumie­
niu z Wydziałem krajowym i Namiestnictwem 
przeprowadzony. Wreszcie nie od rzeczy będzie 
podnieść, że te Rady powiatowe, które udały 
się do rządu z prośbą o pokrycie trzyletnimi 
procentów cd pożyczek, zaciągnąć się mających 
na przeprowadzenie akcyi ratunkowe], otrzyma­
ły  gwaraucyę w żądanej wysokośoi. W  obec 
tych szczegółów, podanych na podstawie infor- 
macyi zasiągmętej u kompetentnego źródła, me 
mażemy zamilczeć nasz-go zdziwienia, ze nie­
które dzienniki — nawet poważniejsze — po­
legając na niedokładnych lub zgoła mylnych 
wmdomośoiach, obrzucały krajowe władze rzą­
dowe skargami i krytyką leń działalności.

Nie ohcąo nikogo posądzać o tendencyę, 
której celu absolutnie dopatrzeć się truduo — 
możemy chyba tylko skonstatować nieostroż­
ność wysnuwania ujemnych wniosków ze 
szczegółów niesprawdzonycn, bez przekonania 
się czy podawane wiadomości odpowiadają rze­
czywistemu stanowi rzeczy.

Fottigksze ie Hat/ austryaeKtfj.
Od kilkunastu dni — jak to już pisa­

liśmy — wiadomem było, że zarząd marynarki 
domagać się będzie od delegacji wspólnych 
znacznych kredytów na powiększenie floty au- 
stryaekiej, gdyż jest tego znania, że wobec

wysiłków, jakie czynią inne mocarstwa na polu 
marynarki, także Austrya nie może pozostać 
w tyle, lecz musi zawczasu postarać się, jeżeli 
już nie o zdobycie dominującego stanowiska na 
morzu Adryatyckiem, to w każdym razie przy­
najmniej o dostateczną ochronę swych w y­
brzeży i miast portowych, tudzież o ochronę 
interesów poddanych austryaokich w państwach 
zamorskich. Teraźniejsza flota atoli, zdaniem 
sfer w ojskow ych, nie mogłaby w razie zawie­
ruchy wojenu9j spełnić należycie swego zada­
nia. Składa się ona z 13 okrętów wojennych, 
z tych jednak jest ośm starej konstrukcyi, a 
tylko pięć pierwszorzędnych i najnowszego 
typu. Nadto ma Austrya 3 statki do niszcze­
nia torped, 15 torpedowców i 31 łodzi torpe­
dowych, tudzież pewną liczbę krążowników. 
Uwóż zarząd marynarki wypracował plan we­
dle którego zbudowanych ma być 5 nowyoh 
okrętów wojennych, 5 krążowników, 8 okrę­
tów torpedowych i 60 łodzi torpedowych. K o ­
szta budowy tych okrętów obliozono na 55 mi­
lionów i rozłożone być mają na lat 10. P o ­
nadto zwyozajny budżet marynarki ma być 
zwiększony przynajmniej o V, miliona rocznie, 
gdyż wobeo zwiększonej liozby czynnych okrę­
tów, trzeba także powiększyć liozbę maryna­
rzy 1 oficerów. Owóż we wspólnych naradach 
ministrów zajmowano się tym planem admira­
ła 8pauna. Fremdenblatt donosi, że zgodzono 
się na te żądania, natomiast inne pisma utrzy­
mują , że obcięto je  bardzo znacznie, prawie o 
połowę i przedłużono termin, do którego te bu­
dowle mają być wykończone.

(Jo i o ezem piszą.
Uchwałę Izby posłów z dnia 1 kwietnia, 

którą prawie jednogłośnie potępiono wyrok sę­
dziego w sprawie przestępstwa prasowego, pod­
daje wiedeński korespondent Czasu ostrej kry­
tyce, odznaczającej się wielką samodzielnością i 
trafnością sądu. Uchwała ta, zdaniem tego ko­
respondenta, z punktu widzenia prawniczego 
jest nieuzasadnioną, oo się zaś tyczy jej strony 
politycznej, odnoszącej się do teoryi ustroju 
państwowego, to przedstawia się ona jako je ­
den z najfatalniejszych błędów, jakie kiedykol­
wiek popełniono w jakiemkolwiek ciele parla- 
mentamem. Oto jak rozsądnie zapatrywania 
swe autor motywuje. Rzecz jak wiadomo mia­
ła się ta k : W  Arbeiter Zeitung pojawił się ar­
tykuł, napisany tak zjadliwie i namiętnie, że 
prokuratorya musiała go skonfiskować. R e­
dakcja odniosła się do sądu, który wyrokiem 
konfiskatę zatwierdził. Otóż socyaliści ohwvcili 
się następującego wykrętu, ażeby przecież móoz 
wydrukować skonfiskowany artykuł: Jeden 
z ich posłów wniósł w Izbie interpelację, w któ­
rej artykuł, w mowie będący, od a do zet 
przytoczył, a następnie wydrukowano go w Ar­
beiter Zeitungl jako część rozpraw poselskioh, 
nie podlegająoyoh konfiskacie.

Prokuratorya nie chciała przystać na ta­
kie obejście ustawy i artykuł ponownie skon­
fiskowała, a redaktora oskarżyła za przekrocze­
nie § 24 ustawy prasowej z powodu przedru­
kowania skonfiskowanego artykułu. Sąd. skazał 
redaktora na tydzień aresztu. W  tym wyroku 
Izba posłów dopatrzyła się naruszenia niety- 
k&lnośoi poselskiej.

Otóż zaznaczywszy, że kwestya podobna 
nie po raz pierwszy zajmuje prawników i że 
istnieje o tern cała literatura, korespondent 
Lzasu tak pisze :

Odczytywanie w Izbie skonfiskowanych arty­
kułów jest obchodzeniem U3tawy i niewątpliwem 
nadużyciem nietykalności mów poselskich. Nietykal­
ność bowiem jest instytucyą stworzoną dla ochrony 
posłów, nie zaś OBÓb trzecich —  nie została ceż 
wymyśloną dla ułatwienia nieposłom czynów  k ary ­
godnych, ani nawet dla zachęcenia posłów do icń 
popełnienia, ale tylko dla uchronienia przedstawi­
cieli ludu przed prześladowaniem za ich wystąpie­
nia w Izbie. §. 28 punkt 4 ustawy prasowej nie jest
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(Ciąg dalszy).
W  południe nadjechał wózek pocztowy z 

 ̂'Wiec; trzeba było odebrać listy i sporzą- 
 ̂?.paczkę pocztową, która była przeznaczona 

** Łęgu. Musiała także zapisać wszystko 
VH^żce i wyekspedyować. O godzinie pier- 
*) i po południu nadjeżdżał wózek^ pocztowy 
ty zatrzymywał się w Jarowińou, zabie- 

^ o z t ę "  i jeohał dalej do Zetowiec.
V . Róża postanowiła odwiedzić Gelberow.

oelu, nie choąo się spóźnić, poprosiła 
ty^ycielową, aby wcześniej podała obiad i 
t y W o w a i a  jeszcze raz do poozmistrza W 
B p  który z wielką gotowośoią przystał na 

propozyoyą. W  kanoelaryi zaś miał 
V °  nauczyciel i wyekspedyować wieczorną 

S “, jadącą z Łęgu do Zetowieo.
X  Riedy atoli Róża wychodziła z kancela- 

sięudaó do czekającego na nią wózka 
i\  ^ e g o , na progu stanął stary Gruber.
V % A t0 c0 v Pani gdzieś wyjeżdża? — spy- 
A  S^nem zdziwieniem.

i<̂ rz7rzek̂ am panu Gelberowi, że odwie-
r  dzisiaj —  odparła Róża. 
y- tipczta ? — spyta. Gruber. 

ei'Rsze obieoał przyjąć i odesłać umyśl- 
^cem poczmistrz zŁęgu; wkanoela- 

n dostaje ran Smolewicz.

€% zaczy-
"osuwać 1 wstrzynuy waio ją tylko 

^dozenie długu wdzięczności, zaciągnię­

tego w obec Grubera; inaczej byłaby już wy- 
buohnęła.

— 1 tak mam dzisiaj jednę tylko godzinę 
urzędową, to jest od trzeciej do czwartej; — 
rzekła jak mogła najspokojniej.

Równocześnie pomyślała: „a cóż to, nie­
wolnic ą jestem? Ładna niezależność !“

Pociała nauozyoielowi rękę, uścisnęła nau- 
czycielową, która otulała ją w chustki troskli­
wie, Gruberowi ukłoniła się tylko zdaieka i 
wyszła.

— A kiedy pani wróoi ? — spytał Gruber, 
wychodząc za mą na gościniec.

—  Drugą pocztą o w pół do ósmej — od­
parła, siedząo już na wozie.

Opłaci się pani jechać w mróz taki! — 
rzekł Gruber.

—  Przyrzekłam — odparła Róża lakoni­
cznie.

r tejże chwili pocztylion zatrąbił, ujął 
silniej .ejori w garści i wózek potoczył się na-
przóa po śliskim śniegu.

Roża oglądnęła się po za siebie i ujrzała 
jak nauozyoiel z żoną wrócili na pocztę, a 
Gruber udał się do mieszkania dyrektora. 
Wrzał jeszcze w głębi jej duszy gniew przy­
tłumiony. „Piękna niezależność! myślała. Rano 
wstawaj o piątej, aby tylko być na posterunku
o oznaczonej godzinie ,  a teraz ruszyć się 
z domu nie można bez kontroli i indagaoyi. 
A  szkoda byłoby siedzieć w dym u; dzień taki 
piękny!“

Patrzała z zajęciem na okolicę, śniegiem 
usłaną. Czas jakiś jechali, mająo po prawej 
ręce Dunajec i ciągnąc© się w dali łasy, po 
drugiej zaś stronie leżały śniegiem zasłane 
pola, wśród któryoh odoiuały się rzadko spo­
tykane siedziby ludzkie. To znów gdy minęli

wieś i wjechali w górę, jak mur ciągnęła się 
wzdłuż gościńca stroma ściana niebotycznych 
skał. tioenerya zm ieniała się za każdym wę­
żowym łukiein gościńca. Gdy przejechali most 
i zniknął jej z oczu Dunajec, znowu po lewej 
miała nieprzejrzaną dolinę usianą ludzkiemi 
siedzibami, a po prawej stronie ciemny, stary 
bór, odcinający się ostro od białego tła zim o­
wego krajooraza. Wreszcie i bór zniknął jej 
z oczu i ukazały się znowu skal ste, nagie 
góry, najeżone przepaść lstemi wąwozami. Mi­
nęli potem wioskę i wjechali wreszcie na przed­
mieście. Leżąoe tu wśród ogrodów domki, ma­
lowane były jaskrawo, a z za zieionawyoh szy­
bek wyzierały na gościniec suchotnicze ga­
łązki pelargonii, lub wyglądały na świat ruz- 
ciekawione oczęta zamorusanych dzieciaków. 
Wśród tego towarzystwa mignęła ozasem zgra­
bna willa i za jasnemi jej szybami ukazała się 
strojna jakaś postać, nucąc wesołą piosenkę do 
akompaniamentu rozstrojonego pianina.

Zbliżali się już do Zetowieo, Roza zdjęła 
część owijających ją  chustek i żywo błyskając 
oczyma, patrzyła na wszystkie strony. Przed 
apteką dłużej i przenikliwiej spojrzała w głąb 
sklepu; ale niewiele musiała zo Daczy o, bo Kry­
ształowa tafla u drzwi apteki była moGno zro­
szona. Wózek trząsł nią teras bez miłosierdzia; 
umieszczona za siedzeniem skrzynka na listy i 
przesyłki, podskakiwała co chwila w górę, lub 
uderzała Żelaznem okuciem o metalowe pręty 
wyśoielonej ławeczki, na której Roza siedziała. 
To też ta część jazdy najmniej się jej podo­
bała i westchnienie ulgi wyrwało się jej z 
piersi, kiedy zatrzymali się wreszcie przed bu­
dynkiem pocztowym.

Róża zeskoczyła z wózka i obładowawszy 
ramię ohustkami, wbiegła do kanoelaryi.

—  W itać! W itać! — zawołał Gelber, na jej 
widok powstając od aparatu.

W lewą r<jkę ujął cybuch i czapeczkę, a 
prawą podał jej do uscisku.

— Uotrzymałam słowa — rzekła Róża, wi­
tając się; a przystąpiwszy do szczupłej bru­
netki, oczekującej, zda się, aby ją pierwsza po­
witała, dodała serdecznie. —  Bobry wieczór, 
panno iSabciu. Gdzie Musia?

—  U mamy — odparła zapytana.
— Czy panie się już znaoie? — spytał Gel­

ber, wskazując Rozy wysoką, jak dragon zbu­
dowaną blondynkę z bardzo pospolitemi rysami 
twarzy — Tekluś! — dodał. — Przecież ty 
już znasz pannę Malewską?

— A  znamy się, znamy! — odpowiedziała 
Róża, witając się kolejno z panną Teklą, zaję­
tą w tej onwili wypełnianiem rubryki planu 
jazdy.

—  Saboiu, pomóż pannie Róży zdjąć okry- 
oie! — zawołała panna Tekla, przybijając 
stampilię w książoe podanej jej przez poozty- 
liona.

Gelber siedział już w głębokim fotelu i 
pykał fajkę na długim cybuchu, patrząo 
przytem z pod obwisłych powiek na pannę 
Teklę, manipulująoą przy biórnu. K iedy pocz­
ty! lun został odprawiony,zażądał, aby: „wszyst­
kie panny zasiadły na Kanapie i panna Róża 
opowiedziała jak się jej w Jarowińou podoba".

Mówiąc tak, wyglądał na tureckiego ba­
szę po europejsku przebranego. Głos jego był 
przytem śv\iszczący, sapiący; oczy będące w 
ciągłym ruchu, wyglądały tak, jak u zwierzę­
cia, upatrującego zeru; baryłko wata jego figu­
ra przeginała się to w lewo, to w prawo, a 
oiągie pot oboierai z zatłuszczonej twarzy.

— Nie znajdzie się tak wiele tematu do

1 opowiadania; — wtrąoiła Sabinka — panna 
Róża nie miała jeszoze ozasu rozpatrzyć się 
dobrze na swem nowem stanowisku.

— Takźeś się odezwała moja turkawko! — 
zawołał Gelber fortissimo, przypominająeem 
głos ekskapitana, bijącego rekrutów po twa­
rzy. —  Nie ciebiem się pytał i nie ty miałaś 
odpowiadać.

Sabinka spuśoiła oozy i zarumieniła się 
gwałtownie.

— Cóż pan znowu tak krzyczy ! — zawołała 
panna Tekla. — M ógłby się już pan nauczyć 
jakiej delikatności.

— No, no, Tekluś, już ty mi dużo nie 
gadaj l

—  Aha, teraz pan zacznie znów ze mną. Al© 
nie głupiam, aby dać po sobie jeździć.

Przystąpiła do okienka, bo ukazał się 
właśnie interesant; gdy go odprawiła, przy­
szedł listonosz i temu oddała przygotowaną 
paczkę listów.

— A  to z temi babami k łopot! —  woła? te­
raz Gelber. —  Prędzej dawałem sobie rady 
z moim szwadronem, jak z wami. I cóż? W y­
pada jeszcze, aby się panna Róża tak na mnie 
udarła.

—  Aha, „udarła!" Umie też pan ładnie mó­
w ić! — sarknęła panna Tekla.

—  A  cóż to, adonis ze mnie, czy jaki hra­
bia, żebym frazesa układał i słodko gadał jak 
z książki? Srary ze mnie^ człowiek, wygodę 
lubię i, —  tu zwrócił się do R óży  —  ozy 
uwierzy pani, ża oprócz tej czapeczki, oo mi 
ją  własnoręcznie Teklusia wyhaftowała, nie 
mam innego okrycia na głowę ? Czasem to 
moje baby aż sp&zmują, jeśli w tej ozapeozoe 
wybiorę się do Mośkowej na lampeozkę wina,

(Ciąg cLl**y nwtąpi).
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2 PRZEGLĄD z dnia 8 Kwietnia 1898.
też przywilejem jirasy, lecz konsekwencją przywi­
leju posłów, którzy fałszują jego myśl, rozszerzając 
swoją nietykalność do płodów pióra obcego. Dajmy 
jednak na to, że istotnie §. 28 znosi §. 24 ustawy 
prasowej, że przynajmniej pierwszy ustanawia mię­
dzy innymi wyjątek od przepisu drugiego, jakkol­
wiek tego, wbrew ustawodawczym zwyczajom, nie 
wskazuje wyraźnie. Cóż z tego wynika? Czy pra­
wnicza możliwość obejścia ustawy uprawnia posła 
do jej obchodzenia ? Bynajmniej. Tylko tak samo, 
jak wykluczenie sądowego ścigania posła za prze­
stępstwa popełniane słowem w parlamencie, nie 
oznacza bynajmniej wolności dla niego popełniania 
przestępstw, jak od tego jest w Izbie prezydent, 
aby do popełniania przestępstw nie dopuszczał, tak 
i w danym przypadku prezydent aaa obowiązek nie 
dozwolić odczytania interpelacyi lub wygłoszenia 
mowy, nie dozwolić na przekroczenie § .2 4  ustawy 
prasowej.

Odnośnie do strony politycznej, tak argu­
mentuje autor:

Izba, ciało ustawodawcze, stawiło się jako 
wyższa instancya ponad sąd, ponad judykaturę! 
Odkąd Monteskiusz wprowadził na kontynent zdro­
wą konstytucyjną doktrynę podziału władz, odkąd 
stało się prawidłem, że legislatywa, reprezentowana 
przez Koroną i parlament, nie może wdzierać się 
w zakres egzekutywy reprezentowanej przez Ko­
ronę i rząd, ani w zakres jndykatury, reprezento­
wanej przez sądy —  odtąd zyskaliśmy nowe kry- 
teryum dla rozpoznawania rewolucyjnych prądów 
i zapędów. Każda próba rewolueyi rozpoczyna się 
od usiłowania zatarcia granicy między władza­
mi — oczywiście zawsze na korzyść reprezenta- 
cyi ludu.

W  myśl tych poglądów, autor wyraża się, 
że parlament austryacki zabawił się w francu­
ski konwent rewolucyjny i powiada, że prezy­
dent ciała ustawodawczego, który ex praesidio 
wdaje się w  krytykę wyroku sądowego, jest 
smutnym unikatem, i tak dalej pisze:

Dziwnie, jak wspomnienie z lepszych w Au- 
stryi czasów, brzmi nam w uszach oświadczenie 
republikańskiego prezesa ministrów w parlamencie 
franouskim: „Rząd nie może się zapuszczać w pra­
wniczy spór z trybunałem kasacyjnym; uchyla 
czoła przed prawomocnym wyrokiem, przed rzeczą 
osądzoną. Nie da się porwać do słów nagany 
przeciw sędziemu i pozostawi ten przywilej stronni­
kom rewolueyi socjalnej." W  naszej Izbie, kiedy 
wczoraj prawica i lewica pewstały przy końcowem 
głosowaniu, jeden człowiek (hr. Falkenhayn) pozostał 
na swem krześle. Z naiwnością nazywa go dziś 
N. W. Tagblatt „jedynym duchem negacyiu, gdy 
w istocie on jeden w całej Izbie, negującej podsta­
wowe zasady władzy przedstawiał afirmaeyę!

W  końeu autor z goryczą mówi, że jeżeli 
postępowanie takie miałoby się stać regułą, to 
zamiast dobudową drugiego piętra psuć grecką 
architekturę parlamentu, należałoby jego fron­
ton ozdobić napisem, jaki Rabelais umieścił na 
swojem opactwie : Fais, ce que youdras 1 (Rób, 
co ci się żywnie podoba).

Tak więc Ojciec św. otrzymuje od kato­
lików amerykańskioh największe ofiary; tak 
więc żaden ksiądz lub zakonnica, chodzący po 
kweście, nie odejdą od prawego amerykanina 
z próżnemi rękami; tak więo kośoioły wszel­
kich sekt i wyznań są tu liczniejsze, niż gdzie­
kolwiek na świeoie; tak więo amerykańskim 
misyom protestanckim we wszystkich częściach 
świata nie brak nigdy funduszów; seminarya, 
szkoły i szpitale wyznaniowe są zawsze dobrze 
zaopatrzone. Gdy zaś duchowny jaki, znany z 
wymowy i uczuć szczerze religijnych, jak np. 
słynny tu pastor Moody, puści się ca wędrów­
kę, aby urządzić w miastach posiedzenia oży­
wcze (revival meetings), to największe sale tea­
tralne, jak np. „Auditorium“ w Chicago, nie 
mogą pomieścić tych, którzy się tam cisną, by 
pod wpływem wymowy takiego „ewangelisty" 
podsycić w sobie ogień wiary, ożywić ncznoia 
religijne.

I  nie gmin tam bywa, bo gmin w naszem 
tego słowa rozumieniu, w  Ameryce nie istnieje, 
ale ludzie inteligentni — tak mężczyźni, jak 
kobiety.

Ciekawy jest widok takiego zgromadze­
nia : Pod wpływem słów m ów oy , niektórzy ze 
słuchaczy klękają i modlą się, ukrywszy twa­
rze w dłoniach, inni szlochają, inni, powstaw­
szy w przerwach mowy z miejsc swoich, gło­
śno czynią wyznanie wiary, a cały ten tłum, 
liczący często po kilka tysięcy głów, słucha 
wszystkiego w ogromnem skupieniu duoha.

„Quo Yadie“ działa na czytelników ame­
rykańskich mniej więcej w ten sam sposób, jak1 _ t 1 _ ' Jl  ____ ■ _ L Lmowa „ewangelisty u, bo choć każda powieść,
a tern bardziej takie aroydzieło, traci wiele w 
przekładzie, to jednak żaden przekład nie bę­
dzie w stanie osłabić do tyła wrażenia, jakie 
sprawia np. opis mąk chrześcijan w arenach 
oyrkowych, aby nie wstrząsnąć czytelnika a 
tein bardziej ozytelnika tak w grunoie religij­
nego, jak amerykański.

To samo było przyozyną powodzenia po- 
wieśoi L. Wallace’a: „Ben Hur". Gdy jednak 
„Ban Hura" rozkupiono w przeciągu lat 17-tu 
(pierwsze wydanie ukazało się w  r. 1880)  ̂ sie­
demset tysięcy egzemplarzy, to „Quo Vadisu -- 
pomimo, iż jest tylko przekładem — rozeszło- 
się w  przeciągu niespełna dwóch lat już w ozte- 
rystu tysiącach egzemplarzy! Jakiem więo by­
łoby powodzenie naszago - genialnego pisarza, 
gdyby rodzinnym jego językiem był angielski, 
gdyby Amerykanie mogli do swych zachwytów 
dodać jeszcze jeden, mianowicie zachwyt nad 
tym wspaniałym językiem, działającym jak 
muzyka, językiem, dla którego można odczyty­
wać bez końca dzieła Sienkiewicza i napawać

dynie pomoc barnderillosów ocaliła śmiałka od i sznik z Tyrolu" 2 r., „Piękna Helena" 2 razy, 
pewnej śmierci. Publiczność tymczasem wyła j „Pierścień rodzinny" 2 r., „Palestrant" S razy,

„Paziowie Marysieńki" 7 r., „Sztygar" 7 razy,
W erbownicy"

z radości. Pomimo to dwa razy jeszcze próbo­
wał Romulus swej siły, ale za każdym razem | „Sprzedana narzeozona" 2 v., 
z nielepszym rezultatem. Wreszcie wyezerpany 3 razy 
z sił opuśoił arenę.

Romulus twierdzi, że już dwa razy pró­
bował był pokonać byka i wyszedł z walki 
zwycięsko, tym razem jednak zwierzę miało ro ­
gi zbyt krótkie, niewygodne do ujęcia. 8. B.

mistrz w Miejscu piastowem, w j^oma-w^Ł0 y 
Władysław Lang, w Zwiniaczu Andrzej Drelichowskk

Statystyczny wykaz
działalności teatru lwowskiego od 5 kwietnia 1897 

do 5 kwietnia 1898. '
W  czasie od dnia 5 kwietnia 1897 do 5 

kwietnia 1898 odbyło sią pod obecną dyrskoyą 
przedstawień teatralnych we Lwowie 357, w 
Krakowie 12, w  K rynicy 38, w Warszawie 119, 
czyli razem 526 przedstawień i 2 reduty na ' 
cele dobroczynne. Przedstawień dzieł dramaty­
cznych dano we Lwowie 223, operowych 106, 
operetkowych 28. W  Krynicy dramatycznych 
38 w Krakowie operowych 7, operetkowyoh 5, 
w  Warszawie operowych 62, operetkowych 57, 
czyli jak wyżej razem 526. Premier dramaty-

Zajmująoem jest, ile razy występowali 
artyści na scenie w ciągu powyższego czasu i 
tak: Pp. Aleksandrowicz 37 razy, Bednarzew- 
ska 90 r., Bielecki 16 r., Bolesławski 5 r., Ci­
chocka 161 r., Chmieliński 122 r., Czai lińska 
87 r ,  Czaki 122 r., Feldman 206 r., Felifesie- 
wicz l  r., Gottowt 105 r., Gostyńska 166 r., 
Grommcka 125 r., Hierowski 182 r., Jankowska 
121 r., Jastrzębiec 32 r., Jasielski 53 r., Jawor­
ski 163 r., Hugat 80 r., Kasprzycki 63 r., K li­
szo *rski 161 r , Kobryń 21 r., Kwiatkiewicz 148 
r., Kwiecińska 63 r., Lasocka 83 r., Modzelew­
ski 63 r ,  Nałęczówna 52 r ,  Nowacki 131 r., 
Neuman 128 r., Podhorski 23 r., Preisner 141 r., 
Płotowska 22 r., Ogińska 17 r., Olszewski E. 
30 r., Orzelski 55 r., Ruszkowski 138 r., R y ­
bicka 180 r., Rechen 48 r , Siennicka 42 r., 
Staohowicz 46 r., Stawińska 13 r., Sowiński 
162 r., Walewski 159 r., Wostrowski 145 r., 
Woleński 24 r., W ysocki 137 razy, Zamorska 
65 razy, Żelazowska 30 r.J Żelazowski 120 razy. 
W e Lwowie, Krakowie i Warszawie (operetka):

cznych było 34, z których 16 oryginalnych, a Pp. Bogucki 246 razy, Bohus 222, Bronikowska
18 tłómaczonyoh i tak : oryginalne: „Bawideł- 
ko“ Lubowskiego 2 razy,, „Z Przemyśla do 
Przaszowy" hr. Fredry ojca 3, „Farbiarze" 
Walewskiego 3, „Towarzyszki życia" Grabo- 
wieckiego 2, „Ź  dobrego serca" Rydla 2, „Jan 
Kiliński" Fiszera 3, „Zwyciężony" Rabskiego 
2, „Małka Schwarzenkopf" Zapolskiej 25, „W e­
sele Fonsia" Ruszkowskiego 6, „Turniej" K o ­
złowskiego 4, „Żabusia" Zapolskiej 2, „Znawca 
kobiet" Przybylskiego 2, „Gdzie szczęśoie ?“ 
Germaua 3, „Na.miejskim bruku" Grabowia 
ckiego 3, „Szwaczki" Bałuckiego 5, TTńla i„Ku1 a u

131, Jednowski 197, Jaroński53, Kaspro wieżowa 
184, Kliszawska 134, Kiezman 145, Kratochwil 
184, Lelewicz 119, Malawski 42, Myszkowski 
176, Olszewski T. 79, Radwan 110, Skalska 
148, Solnicki 107, Żymirski SI (tańoe). — Ope­
ra : Pp. Arklowa 32 razy, Camilowa 10, Flo- 
rjański 47, Górski Gabryel 65, Jaromin 52, Ko- 
rolewiez 7, Lewicki 9, Myszuga 1, Paszkowski 
17, Remy 4, Strassern 11. —  Gościnnie wystę­
powali w operze: Pp. Bandrowski 7 razy, Hal­
ler Mira 9, Górski Aleksander 2, Pawlików- 
Nowakowska 1, Floriani-Zbierzohowska 1. —

nogi" Szutkiewioza 2. Tłómaozone : „Trilby" Gośiinnie w dramacie: Pni Laudowa-Horioova
Pottero 6 razy, „Urzędowa żona" Savage 11, 
„Primabalerina" Toche 6, „Upadek lwa" Vossa 
2, „Maski® Bracoo 2 „Hrabina Oczko" Sehoa- 
thana 2, „Sławna żona" Sohonthana ,2, „R o ­
bak sumienia" Anzengrubera 1, „Światowe 
kobiety" W olfa 4, „Kolega Crampton" Haupt- 
mana 2, „Nieuczciwi" Rovetty 2, „Ładny 
zastępca" Busnaoh i Duvala 8, „Szalone 
wesele" Boisdeffre 3, „Kozioł ofiarny" Blu- 
menthala i Kadelburga 5, „Bez pojedynku" 
Sohnitzlera 2, „Dzwon zatopiony" Hauptmana 
9, „Mąż pod kluczem" Feydeau 2, „Widma" 
Ibsena 1 raz.

8 razy, artyśoi wiedeńskiego Burgteatru z pp. 
Lewińskim i Reimersem na czele 6 razy. — 
D ebiuty : Pp. Jezierska 1 razy, Kowalski 3,
Ludkiewicz 4, Poraj 2, Kasznica 1; „Diorama"
Malinowskiego 3, „Eden Theatre" Sohenka w 
letnim teatrze dał 50 przedstawień.

Personal teatralny stale angażowany składa 
się z 262 osób, a mianowioie: Dramat 40 osób, 

| operetka 19. Administraoya 5 osób. Opera 6 
osób. Chór męski 30 osób. Chór damski 30 
osób. Orkiestra 38 osób. Kapelmistrzów 3. R «- 
żyszerów 3. Korepetytorów 2. Bileterów 14. 

1 Kontroler bileterów 1. Garderobianek 10. K o-
Premier operowych dano 7, a mianowicie j stjumer 1. Krawców 8. Krawcowe 4. Inspektor 

„Tannhauser" Wagnera 12 razy, „Dalibor" Sme-1 magazynów zkostjumami 1. Inspektor sceny 1.
tany 7 razy, „Liwia Quintilla“ Noskowskiego 5 5 Starszy maszynista (Teatermajster) 1 Maszy-

się dźwiękiem ich mowy, tak samo, jak. słu­
chać bez końca mazurków Chopina, a za k a -„ n „ u u u „ mu;  ----------  „   -  - -----------  — r J — x,
żdym razem zachwycać się niemi. U Chopina moszki z Windsoru" Nicolaia 9, „Trębacz z Se-1 jego pomocnik 1. Elektrotechnik 1, jego pomo- 
tony mówią po polsku, to też Amerykanie nie t kingen" Nesslera 3. o 1 ' -

razy. „Świerszczyk za piecem" Goldmarka Sinistów  (kuliśnicy) 12. Suflerów 8. Portyer 1. 
r., „W erbownicy" Jakesoha 3 r., „W esołe ku- j Stróżów nocnych 3. W oźny kancelaryjny 1,

rozumieją Chopina.
Dość porównać „Quo Yadis" z „Ben Hu- 

rem", aby zrozumieć, dlaczego Sienkiewicz usu­
nął na drugi plan Wallaee’a w rodzinnym jego 
kraju.

Z „Ben Hura" przebija talent, z „Quo Y a ­
dis" —  geniusz. W  „Ben Hnrze" punkt kulmi­
nacyjny powieści — wyśoigi Messali z Ben 
Hurem — czyni wrażenie obrazu, w którym

cników 2. Gazmajster 1, jego pomocnik 1. M&-
Premier operetkowyoh dano tylko 8, a mia- j szynista d o r3 motorów gazowych 1, jego po-

» _ - * *  "ar i i i_u ci    r* ' TT__: _ i. ’ f ’ 1_ 1 Cli___ _ *    Z —i- ~ J  ̂ JL „ l ~  ̂1nowinie: „Modelka" Souppego 6 i 
łości" Straussa 7 razy.

„Kwiat mi moonik, 1 Ślusarz i maszynista do • żelaznej 
kurtyny 1. Stolarz 1, jego pomocnik 1. Malarz

W znowiono dzieł dramatycznych 25. Z tyoh | dekoraoyjny 1, jego pomocników 3. Palacz 1,
15 oryginalnych a 10 tłómaczonyoh a miano- 
wioie: Oryginalne: „Dzika różyczka" Bliziń- 
skiego 3 r., „Dom otwarty" Bałuckiego 2, „Dwie 
blizny" Fredry 1, „Ciepła wdówka" Bałuckiego 2, 
„Grochowy wieniec" Małeokiego 4, „Miód ka-

Z Chioago piszą:
Przed dwoma laty w oałych Stanaoh Zje­

dnoczonych brzmiało im ię : „Trilby" — tytuł 
powieści zmarłego niedawno angielskiego po-
wieśoiopisarza i karykaturzysty londyńskiego   _ „  _
Punch’&, Jerzego Dn Mauriera, któremu jedna j słowianina Ursusa z bykiem słyszymy niemal < 2 razy, „Dzienniczek Justysi" Kośoielskiego 1,

• . « --L_łi k ^ d y  oddech zwierzęcia i ozłowieka, odczuwa-j „Lorenzo i Jessyka" Kwiecińskiego 1 r,, „Od­
my pracę tego biednego mózgu a strasznych i grzewana miłość" Chamskiego 2, „Oblężenie 
mięśni. Jedno wreszcie słowo rybaka: „W id zia -* T " "  ’  ' ^  ‘

nagromadzono wiele szczegółów, ale któremu! sztelański" Kraszewskiego 1, „Mazepa" Słowa- 
brak ducha, gdy tymczasem w walce dzikiego j ckiego 2, „Dramat jednej nooy" Urbańskiego

ta powieść dała sławę i majątek przy schyłku 
żyoia. ,

„Trilby" zaohwyoiła publicznośo amery­
kańską nadzwyczajną oryginalnością stylu, łą­
czącego powagę angielską z francuską lekko­
ścią; tematem, wyzyskująoym « la Verne od- 
kryoia i teorje naukowe (w tym wypadku: 
hypnotyzm), i wreszcie nową postaoią w litera­
turze angielskiej : dziewczęcia angielskiego, u- 
padłego wskutek otoozenia na bruku paryskim, 
a jednak zachowującego w sercu ozystośó, wra­
żliwość i tkliwość lepszej klasy dziewcząt an- 
gielskioh.

Ten kontrast przyczynił się najbardziej 
do popularności „Trilby" w Ameryce. Bo Ame­
rykanie, choć szorstoy i często brutalni nawet 
w obejściu, w rzeczy samej są bardzo czułostko- 
wi. Ulubionym dla nich np. przedstawieniem 
teatralnem jest czuły, wysoce romantyczny me­
lodramat, w  którym, po długich walkach choć­
by na pięści (nieraz w takich melodramatach 
występują bokserzy), cnotliwy bohater lub bo­
haterka zwyciężają, albo też pod wpływem fa­
tum win dawniej popełnionysh umierają oto­
czeni aureolą męczeństwa.

To też i „Poor Trilby" (biedna Trilby) 
miała powodzenie szalone, ale powodzenie to, 
oparte na wrażeniu, jakie sprawia np. czułemu 
sercu widok pięknego, delikatnego kwiatu rzu­
conego do kałuży, nie mogło być długotrwałe, 
bo przecież tyle rzeczy stokroć ważniejszych 
istnieje na świeoie.

Sława więo „Trilby" minęła, miejsoe jej 
zajęło „Quo Vadis".

Rozgłos tej powieści nie był tak raptowny, 
jak „Trilby", ale właśnie ten rozgłos, wolny z 
początku, a dopiero później wzrastająoy, jak 
śnieżna lawina — zapewnił dziełu Sienkiewi­
cza żywot długotrwały.

Bo „Quo Yadis", przedstawiając w potęż­
nych zarysaoh pierwsze chwile chrześcijaństwa, 
w niezrównany sposób przeciwstawiające sło­
dycz nowej wiary brutalności poganizmu, prze­
siąkł tak duchem czasu, jak gdyby pisał je li­
czeń Rybaka, a nie człowiek nowoczesny, któ­
remu od dzieciństwa wpojono zasady danego 
Kościoła, uważającego wszystkie inne za he- 
rezyę; malujące zwycięstwo ohrześoijaństwa, 
jako wynik psychologicznego stanu ówczesne­
go społeczeństwa, wreszcie tak pełne wiary, jak 
oi prozelioi, których opowiada dzieje. „Quo 
Vadisu — powtarzam —  musiało wywrzeć wra­
żenie silne, głębokie na społeczeństwie, u któ­
rego Biblia jest niezbędnym sprzętem domo­
wym, a które jednocześnie pogrążone jest -  
jak żadne inne — w zażartej walce o pieniądz.

Dla takiego społeczeństwa „Trilby" była 
sentymentalną i ciekawą zabawką. „Quo \adis" 
zaś jest nietylko potężnym środkiem oderwania 
myśli od gniotącej ją ciągle troski o „busines­
sie", ale, co główniejsza, bodźoem do ożywie­
nia duoha wiary.

Ten ostatni czynnik zniewala nas do 
zwrócenia uwagi na inny rys charakterysty­
czny amerykańskiego społeczeństwa —  rys, 
który stał się podstawą szalonego powodzenia 
Sienkiewicza. . . . . .

Amerykanie wogóle są bardzo religijni, 
bez względu na to, do jakiego obozu należą; 
walka jednak zacięta o talara, troski oodzienne 
odoiągają ieh od spraw religijnych, ale nie do 
tyła, aby mieli zrywać z wiarą, która jest głę­
boko w nich zakorzeniona. Czują jej potrzebę; 
to też, aby wynagrodzić zaniedbywanie obrzę­
dów religijnych, ujawniają gdzie mogą, swoją 
łączność z Kościołem

jego pomocnik 1. Służba do czyszczenia teatru 
4 osoby. Furman do przewożenia dekoraoyi 1. 
Stajenny do 2 koni 1. Inspicyent do dramatu 
1. Inspicyent do oper 1. Inspicyent do wo­
dewilu i do operetki 1 Rekwizytor 1, jego 
pomooników 3.

Przedstawień na cele dobroczynne odbyło 
się 6. Jubileuszowe 3, a mianowicie : ku uozoze-

łem !" czyni większe wrażenie, ukrzepia bar­
dziej w wierze, niż opis Męki Pańskiej w „Ben 
Hurze".

Wallace opracował „Ben Hura" jak ma­
larz średniego talentu, silący się z wielkim mo­
zołem, aby wykończyć swpj obraz jak można 
najlepiej, a Sieukiewioz rzeźbi potężnemi ude­
rzeniami Michała Anioła, jeduooześnie zaś jak 
Michał Anioł wykończa szczegóły anatomiczne 
swojego dzieła.

„Quo Yadis" rozeszło się ju ż — jak wspo­
mniałam — w 400.000 egzemplarzy, a pomimo 
to pojawiają się wciąż nowe wydania i tłuma­
czenia. Ten to wzgląd zdecydował firmę bo- 
stońską Little, Brown et Comp. do wysłania 
Sienkiewiczowi honoraryum autorskiego oraz 
prośby o list poświadczający, że przekład Je­
remiasza Curtina jest jedynym przekładem z

niu 25-letniej działalności soenicznej Adolfa 
Walewskiego — ku uozozeniu Juljana Jaro- 

Lwowa" Brzozowskiego 1, „Dzieciaki" Świder-j mina, z okazyi jego setnego występu Jako Me-

w Tucholce, Hilary Łuszpiński z Łuszye; w SiedL
cach Helena Hermann; w Cneyłowie, Francisi 
Balicka; w Chmielowie, Jan Przewrocki; w Porąhcji 
Antoni Chlebowski; w Ostrowie, Dymitr Wawry 1 
w Markowej, Helena Barta; w Chlebowicach 
dworcu, Ferdynand Jarosz, naczelnik stacyi kolei  ̂
wej; w Soli na dworcu, Jan Zając, naczelnik 
kolejowej; w Zgłobieniu, Kajetan Kuligowski; 
Skomielnie białej, Marya Dudzińska; w WiązoWinY
Paweł Safin; w Łączkach Zofia Paszkowska; W
nie, Bronisław Cichulski; w Mrzygłodzie, 
Przeworska.

Minister Jędrzejowlcz — jak pisaliśmy 
spędzi święta w Krakowie. Na wtorek w resnr̂ j 
obywatelskiej projektowany jest na cześć p. 1311111 
stra bankiet. .,

Portret JE. namiestnika Leona hr. Pinllj 
skiego. Dowiadujemy się, że niebawem ukaże 311 
reprodukcja portretu JE. hr. namiestnika, wykon*11® 
według fotografii, w jednym z pierwszorzędnych 34 
kładów w naturalnej wielkości. Cena portretu 
niesie 6 złr. Zamówienia przyjmuje A. L ando^1’ 
we Lwowie, pasaż Hausmana.

U Bożego G?obu w  kościele 00 . Jezuita
zbierać bę 'ą składkę na rzecz ubogich Towarzyski] 
św. Wincentego a Paulo następujące panie: W 3* 
ki P i ą t e k  od 8 — 9 Winiarzowa i Brzecb0* 
ska, 9 — 10 Pokornowa, 10 —  11 Illasiewiozo^ 
11 — 12 Pawulska i Łuczkiewiczowa, 12 
Weiglówna, 1 — 2 Drexlerowa, 2 — 3 Zbor<k' 
czowa, 3 —  4 Solecka i Skerlowa, 4 — 5 
kowska i Michalczewska, 5 —  6 LongcbatfP;
6 — 7 Balkowa. Wi e l k a  So bo t a  8 —  9 ^ r 
niarzowa i Brzecbowska, 9 — 10 Pokorno^
10 — 11 Pawulska i Łuczkiewiczowa, 11 
Frankowa, 12 — 1 Czarkowska i MichalczeW3̂  
1 — 2 Illasiewiczowa, 2 — 3 Zborowiczo*
3 — 4 Kamińskie, 4 — 5 Nuskowska, 5 
Stella-Sawicka.

Z trybunału P' listwa. Na opróżnione posai 
dwóch stałych członków trybunału państwa, poS(* 
wiono następujące terna: na pierwszą poaaię 
loco b. minister Herman baron Lóbl, secundo 
dr. Edward Kindiugar, prezydent wyższego sąda ( 
Tryeście, a tertio loco dr. 'Karol Krall, prezyd^
wyższego sądu w Wiedniu. Na drugą posadę:
dr. Karol Czyblarz, radca dworu i prof. uniwef  ̂
tetu w Wiedniu, 2) dr. Karol Feistmantel, ad^ 
kat, 3) dr. Edward Bernatzik, prof. w Wiedniu- -

Sędz!owie przysięgli. Do drugiej kadew
sądów przysięgłych wylosowani zostali nastę-.uj^ 
panowie: Adolf Bróder wł. dóbr, St. Ciuchciu'  ̂
blacharz, dr. KI. Dębicki lekarz, dr. Wacław ^. 
maszewski dyr. banku, Jul. Filipowski wł. Ł': . 
Al. Gieszkowski wł. real., K. Gracka em. ^  
skarbu, K. Hroboni wł. realn., Jerzy Jabłono^1 
sekr. Wydz. kraj, W . Kaszyński urz. kasy o&c 
Tomasz Kowalski fryzyer, *St. Królikowski prof®3' 
weteryn., dr. Jarosław Kułaczkowski dyr. „1Y,, 
stru", Ant. Kunicki budowniczy, Adolf LaU®®, 
chirurg, St. Łenduszko dzierż, dóbr, St. SzeW1' 
Łyszkiewicz fabrykant, Karol Netuscbil wł. r®  ̂
St. Wierusz Niemojowski fabrykant tutek, A33̂  
Nowakowski wł. realn., M. Oberhard wł. r**Li 
E. Obertynski wł. dóbr, N. Obrębski zarządca &.J 
L. Olszewski urz. Tow. kred., dr. L. Czarki®'*'1 
adwokat, K Pankowski prof. szkoły dublańsk' ,̂ 
J. Pass dzierżawca, St. Pielecki kupiec, G. &c u 
butb kupiec, J. Seligman wł. dóbr, dr. A. Skó(3 
prof. uniwersytetu, dr. St.
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Starczewski adwok: 
T. Strzelczuk wł. hotelu, R. Wawnikiewicz PT.r?(, 
szkoły dublańskiej, J. Zgórski urzędnik banku j
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skiego 1, „Świeozka zgasła" Fredry 1, „Pierw- J fi sto i ku uczczeniu 70 tej rooznicy urodzin 
szy bal" Przybylskiego 1. Tłumaczone: „Dama : Henryka Ibsena, poety norwegskiego. 3 uroczy-

TlnmAna O HflfłtT 1 Tnl i O ̂  i aln VfNn-Ar)cfłnwriAni'n » nilrfłkameliowa" Dumasa 2 razy, „Romeo i Julia" j st© przedstawienia z okazyi osłonięcia pomnika 
Szekspira 2, „Hamlet" Szekspira 5, „Dwie s ie -1 Al. Fredry ojca i 3 przedstawienia w ujoczy-
roty" D ’Ennery 3, „Gniazdo rodzinne" Suder- ’ ste dni narodowe.
mana" 2, „Teodora" Sardou 2, „W alka kobiet" 
Soribego 2, „Daniszewy" Dumasa 1, „Szozęście 
w zakątku" Sudermana 2, „Zemsta bogini" 
Ferrier 1.

Wznowiono oper 6, a mianowicie: „Aida"

Prób czytanych odbyło się 40, prób sceni- 
oznych z dramatu 504, prób orkiestrowych 210.

Nadto Dyrekcya teatru w 2-gą rocznicę 
objęcia teatru dnia 4 kwietnia 1898 r. dała 
przedstawienie z udziałem wszystkioh sił miej- 

Verdiego 5 razy, „"Carmen" Bizeta" 5, „Huge- scowych oraz pp. Arklow ej, F lorjańskiegc, 
nooi" Mayerbeera 2, „Córka pułku" Donizettiego; Lewiokiego, Górskiego i Jaromina po cenach
13, „Opowieści Hoffmana" Offenbacha 4. ■ bardzo niskich (fotele po 1 z ł , 2 p. po 50 ot., 

Wznowień operetkowych nie było żadnych. 3 p. po 10 o t , galarya po 5 ot.1 przeznaeza- 
•> ■    — _ _ j - A u  - -     Hickie-

2 tnud.ziilalł:i ures. kaay oaaoz, —. - -___
Zastępcami przysięgłych zost .li wyloSO *̂®' . 

Al. Bieniecki wł, cukierni, dr. E. Festenburg 
dr. M. Lewakowski urzędnik bauku kred. i 
dr. J. Mayer lekarz, dr. W. Niedzielski r® ' tor
Wydz kraj., dr. W. Oitrożyński prof. uniwersy1®̂
A. Rechen rękawicznik, dr. Ą. Wacbtel lekarz 1
T. Wojciechowski prof. uniwers. -J - <-
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Z poprzedniego sezonu powtórzono dzieł | jąc cały dochód na budowę pomnika 
dramatycznych oryginalnyoh 20 i tak: „Baby" wicza we Lwowie.
Bałuckiego 3 razy, „B zy kwitną" Przybylskie- ! __________
go 1, „Damy i huzary" Fredry 3, „Flirt" Ba-

upoważnienia autora. List ten firma bostoń- j łuokiego 3, „Gwiazda Syberyi" Starzeńskiego j 'WZ' ■«-» * B._
ska otrzymała i przyłąozyła w reprodukcji do ] 2, „Jadzia wdową" Ruszkowskiego 1, „Kośeiu- f  O  U  1. l i  (U>»
ostatniego, popularnego wydania, a raczej do szko pod Racławicami" Anczyca 5, „Karpaccy 
trzech wydań wypuszezonyoh w świat jedno- górale" Korzeniowskiego 1, „Konfederaci Bar-
cześnie. (Jedno wielkiego formatu, zbytkowne, j soy" Mickiewicza 3, „Klub kawalerów" B a ła -; nuny iiaimooKiiin, xj.il. aiuiusmij, ±tL*yuyi WOZU* | ’ . _ * *. . ’ —
w trzech tomach, cena 6 dolarów, drugie w ckiego 2, „Majster i ozeladnik" Korzeniowskie- ; raj wieczorem do Lwowa. Mimo, iż wymówił był wazna dla rozwoju lwowskiego fakultetu 
• -I , _ • ’ .......  ,.VJ ■________ :i_ .j__ -KT-’ -n ł_______ o 3 — ----------------------------    A. naasDodziewame nomvslnv obrót. Oto dr.

Lwów 7 kwietnia.
Nowy namiestnik hr. Piniński, przybył wczo-

W Wielki Piątek odśpiewa 
pasyjne w kościele OO. Bernardynów. t-o||7 ""

Strejk kraw cćw  lwowskich. Wydział ^ 
madzenia towarzyszy krawieckich" donosi n®10’ ,(f| " 31 
przez pomyłkę opuszczono w liście tych ma-j8̂ ^  ®̂S! 
którzy przyjęli cennik czeladników, firmę Stanik9, j toC2 
Bełtowskiego; pracownia ta pogodziła się ze â -uĄ ^  
czeladnikami ubiegłej, soboty Co do całego str©J ^ >(Zr 
mamy do zanotowania, iż wczoraj liczba bastujł0̂  8zy< 
wynosiła już zaledwie 19; są to czeladnicy ® 
cowni p Rosentbala, który pracuje od poniąd3'* 
z krawcami wojskowymi.

Kisnika chorób dziecięcych na lwowski111 #r 
kultecie medycznym nie mogła dotąd zostać 0 
tą z powodu braku odpowiednich kandydat
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iłutę katedrę. Dopiero w ostatnich dniach 8,Û

W07T10 Hlo rru/Trrmn 1 ttt r \ ttt ahiArłA Li ■

jednym tomie, w  oprawie płóciennej z ilustra-j go 1, „Niewolnice z Pipidówki" B Juckiego 2 ,. sobie ofieyalne przyjęcie, na dworcu pojawiło się
eyami, cena 1 dolar, i trzecie drobnym dru- ] „Okrężne" Korzeniowskiego 1, „Popychadło
kiem, broszurowane, po 20 centów za egzem- ; Szutkiewioza 7, „Przekupka warszawska" Bał- 
plarz). W  hojności wydawcy bostońskiego, I cikowskiego 4, „Przeor Paulinów" Juliana z
nie grała bynajmniej roli wspaniałomyślność. Poradowa 4, „Panie kochanku" Kraszewskiego

Jako dowód niech służy to, że w  F ila -j 2. „Pan Damazy" Blizińskiego 1, „Śluby pa- 
delfii ukazał się nakładem firmy Henry A ite -1 nieńskie" Fredry 1, „Zemsta" Fredry 4.
mus inny przekład tej powieśei, opatrzony do Tłumaczonych powtórzono z poprzedniego
syć dobremi ilustraoyami. Tytuł tego prze- sezonu dzieł dramatycznych 18 i tak: „Ciotka wersytetu.

liczne grono urzędników i profesorów uniwersytetu, 
by powitać nowego namiestnika. Hr. Piniński po­
dziękował uprzejmie za powitanie, rozmawiał z wielu 
obecnymi, poczem udał się do swego pomieszkania 
prywatnego przy ul. Kościuszki. Prof. Piętak zapro­
sił p. namiestnika na bankiet, który ua jego cześć 
urządzają po świętach profesorowie lwowskiego uni-

Dziś przed południem złożył p. namiestnikkładu: „Quo Yadis. Translated by Dr. 8. H. i Karola" Brandona 2 r., „Doktor Klaus" L ’ Ar- _ .
Binion and 8. Malewsky, illustrated by  M. de j -onga 2, „Dom waryatów" Laufsa 2, „H onor0 wizytę księciu Sanguszce, poczem obaj udali się do 
Lipman. Published by Henry Altemus. Pbila- Sudermana 1, „Kupiec wenecki" Szekspira 1, gmachu namiestnictwa, gdzie książę oddał hr. Pi- 
delpbia. Pa." Drugie tłumaczenie jest na u i „Łapka na myszy" Rogera 1, „Madame Sans- mńskiemu urzędowanie i przedstawił mu urzędników 
kończeniu w Nowym Jorku, a na trzecie wre- Gene® Sardou 2, „Miłostki" Sohnitzlera 1, prezydyum i szefów departamentów. Oficyalnie przed- 
szoie zrobiła kontrakt firma wydawnicza Do- i „Niewierna" Bracoo 2, „Niobe" Paultona 1, stawią się wszyscy urzędnicy namiestnictwa swemu 
nahue et C. w Chioago. O ile mi wiadomo, ce- „Otello" Szekspira 1, „Porwanie Sabinek" nowemu zwierzchnikowi we wtorek o godz. 11 przed 
no lrnnti-oWnnra w ™ ™  SKO ZlnlowW Schouthanów 5, „Polowanie na zięciów" Labi- nr,i,

cha 3. „Rewizor z Petersburga" Gogola 6,

-  ------------—  — — —  »  M —J  X V  ł f  w u t v g v  x n n w i  U O U U j  p y  g

nadspodziewanie pomyślnj  ̂ obrót. Oto dr. J 111 
profesor uniwersytetu w Heidelbergu, jedna * a,.......... - 055“°

ua):
wybitniejszych powag lekarskich w Nie î
objawił gotowość objęcia tej kliniki. Prof. ^ {c .f
pochodzi z Poznańskiego i przenosi się do
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na kontraktowa wynosi 350 dolarów. Wydanie 
to ma być gotowe w maju i kosztować — po 10 
centów za egzemplarz.

Czy ukazsł się w Ameryce przekład hi­
szpański „Quo Vadis“ , tego nie wiem, to wiem 
jednak, że w meksykańskiem mieście Juarez, 
siłacz tamtejszy, znany pod imieniem Romulu- 
sa, ogłosił, że wystąpi w cyrku (Plaża de Torros) 
w rob Ursusa. Dnia 20 z. m. walka ta przy­
szła do skutku w obecności 2000 osob.

Romulus wszedł na arenę ubrany tylko 
w czerwone trykoty do pasa. Towarzyszyło 
mu dwóch banderillos, któryoh obowiązkiem 
było odwracać uwagę byka w ohwili, gdy 
atleta będzie się starał uchwycić go za rogi. 
Do walki tej wybrano wspaniałego byka rasy 
meksykańskiej, który już był poprzednio w are­
nie. (W  waloe byków nie używa się jednego 
i tego samego byka dwa razy, bo jeżeli uda 
mu się ujść śmierci z rąk torreadora, to sta­
je się przez nabyte doświadozenie zbyt niebez­
piecznym do powtórnego występu) Zwierzę 
okazało się nader żywem i zaozepnem i wciąż 
rzucało się na atletę, który zasłaniał się czer­
woną płachtą od uderzeń, jak to czynią ban­
derillos.

Blisko godzinę trwała ta walka. Romulus 
cały ooiekał potem, a bykowi piana wystąpiła 
z pyska, gdy nareszcie nadeszła chwila stoso­
wna, Siłacz pochwycił zwierzę za rogi, ale 
w tejże ohwili znalazł się w powietrzu i padł 
na piasek głową naprzód o 15 kroków od roz­
juszonego byka, który rzuoił się na niego. Je-

| „Uriel Akosta" Gut-zkowa 3, „W łaściciel Ku­
źnic" Ohneta 1, „Wdówka® Thiboust 2, „Zbój 
cy“ Schillera 4.

Oper z poprzedniego sezonu powtórzono 
15 i tak: „Dziady" Moniuszki 1 r., „Faust"
Gounoda 5, „Faworyta" Donizettiego 1, „Hal­
ka" Moniuszki 4, „Jaś i Małgosia" Humper- 
dinoka 6, „Lohengrin" Wagnera 9, „Łuoya 
z Lammermooru" Donizettiego 2, „Mignon" 
Thomasa 2, „Pajaoa" Lsonoavalla 2, „Powrót 
taty" Jareckiego 3, „Rycerskość wieśniacza* 
Mascagniego 3, „Sprzedana narzeczona" Sme­
tany 7, „Straszny .dwór" Moniuszki 1, „Travia- 
ta“ Verdiego 2, „Żydówka* Halevyego 4.

Operetek powtórzono z poprzedniego se­
zonu tylko 7 i tak : „Baron cygański" Straus­
sa 1, „Biedna dziewozyna" Krenna 1, „Czaro­
dziej z nad Nilu" Herberta 4, „Lekka kawale- 
rya" Souppego 1, „Nitouche" Heryego 2,
„Pumpmajor" Neumana 2, „Sztygar" Zellera 2

W  Krakowie gran o: „Czarodziej z nad
Nilu" 2 r., „Pumpmajor" 2, „Sprzedana narze­
czona" 3, „Jaś i Małgosia" 4, „Powrót taty" 
2, „Modelka" 1.

W  Warszawie grano: „Baron cygański" 
3 razy, „Czarodziej z nad Nilu" 7 r., „Chichot- 
ka“ 9 r., „Dzwony z Corneville“ 1 r., „Dziady" 
12 r., „Don Cezar“ 2 r , „Gasparone" 2 r., „Go- 
rąea krew" 7 r., „Jaś i Małgosia" 32 r., „Lek­
ka kawalerya" 4 r., „Nietoperz" 3 r., „Opowie- 
śoi Hoffmana" 14 r., „Powrót taty" 20 r.. „Pta

południ em
RadzOa Haydarer, urzędujący w oddziałach 

karnych lwowskiego sądu krajowego, przydzielony 
został do trybunału cywilnego.

Wiadomiści urzędowe. Wydział krajowy za­
mianował w swoim oddziale technicznym drogowym 
inżyniera I kl. Ignacego Kinela starszym inżynie­
rem, inżyniera II kl. Władysława Stojowskiego in­
żynierem I k l, inży nierów adjunktów Szymona Ka- 
tyła, Juliusza Orzelskiego i Tadeusza Żebrowskiego 
inżynierami II kl., inźyn era asystenta Michała Stró- 
żeckiego inżynierem adjunktem.

Posady pocztmistrzów otrzymali: w Olesku 
Władysław Tomkiewicz, w Bełzie Jakób Bojuk 
z Tyrawy wołoskiej, w Tyrawie wołoskiej Szymon 
Fruchter z Bełza, w Tarnopolu 2 Hipolit Cieśmir- 
ski z Czarnej obok Tarnowa, w Delatynie Maryan 
Obertyński z Romanowa, w Leżajsku Józef Pióre- 
cki z Toków, w Skalacie Edward Metzger z Olsza­
nicy koło Złoczowa.

Posady ekspedyentów pocztowych otrzymali: 
we Lwowie IX. Helena Smoluchowska, pocztmi- 
strzyni ze Lwowa X, w Boguchwale Teodora Hi- 
kiewcz z Markowej, w Czerchawie Joanna Grycz- 
mańska, w Koniuchowie na dworcu Aleksander 
Szybalski naczelnik stacyi kolejowej,, w Chodaczko- 
wie wielkim Jan Burghardt, w Żurowie Marya 
Stojałowska z Petranki, w Gliniku Maryampolskim 
Franciszka Zraut, w Sorocku Wiktor Giirtier 
de Blumenfeld, w Czarnej obok Tarnowa Ka-

•aenosi się au ~ 
w tym celu, ażeby mógł swe dzieci kształci  ̂
zyku polskim.

Rozprawa przeć wko LoewenherzoWt ktjlJ
miała się odbyć przed sądem przysięgłych *  
bliższej kadencyi, została odroczoną, a to 
ponieważ obrońca oskarżonego dr. Grek ^  '
wczoraj rekurs przeciwko aktowi oskarżenia-

Druga kadeneya sądów przysięgły011 <tol2
Lwowie rozpocznie się 20 b. m. ^

Wodociągi lwowskie. Komisya wodoci^^y, w  
przyjęła projekt inżyniera p. Smrekera, 'Ws
dla przyszłych wodociągów pobieranie wody. ’t ĝ o‘ Vj,pc 
dobrostańskiej, pomiędzy Janowem a Ka333-1811 3v°" \  A 
dem, oddalonej od Lwowa o 17 kilometrów. 
szta sprowadzenia wody wyniosą w przyb ^ćsl 
2,800.000 zł. , ial

Tablica pamiątkowa. W  ewaigiei>crcSl \ ł
ściele w Krakowie wmurowaną została t»F3 
miątkowa z portretem zmarłej w przesyły01 
artystki dramatycznej Hoffmanowej. Na tablFf
duje się następujący napis:

Antonina Hoffman, artystka dramaty^jggO
~ n  i  i®  .* _ i _ i-ł. *dzona 1841 r. Przez trzydzieści siedem Iftt. „o ul11'1 8Q7 *. i J___ ______  i  __1897 r. ozdoba i podpora teatru krakoW^YgjtoW13 

'licznośó polska, zeasła W ,„;oc7-00biona przez publiczność polską, zgasła 
16-go czerwca 1897 r. otoczona miłością 1 
ścią rodziny, przywiązaniem przyjaciół.

fobie Panie, wszystek świat niechaj ci- . 
Niechaj się wszystkie ziemskie weselą r° ,
Bo Ty wszystkie narody sprawiedliwi®
Ty jako Pan Wszechmocny okrąg zienisk1

er tał-Twój głos wnikał do serca i
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zimierz Łabiński z Koniuszkowa, w Magiero- 
wie Józef Liptay z Raciborowic, w Łopu- j ski, dlatego, że jest dem ok ra tą , 
szańce Chominie Wincenty Kwiatkowski poczt- * mistrz, republikaninem

Znajdziesz we mnie tylko echo pł®ozu
A  w harfie echo n ieśm ierte ln e . t

Polacy W Ameryca. w  Milwaukee °zer(?ió' 
nagle dymisyę urzędnik pocztowy Roman . ĉ t 
slri\ rUfttflcn -/r, iacif-. rfnmokrata. a jego

łączność z Kościołem^____________________  juszonego byka, który rzuou się na mego. Je- soi -tiottmana- j.4 r., „row rot taty- zu r.. „rta - szańce uuommie Wincenty nwiatkowaKi poczt-, mistrz, repubnkamnem. ______ __

Zakupuję wprost od producentów naturalne wina węgierskie i sprzedaję takowe: Stołowe po 50 et. Neszmelyer po 60 ct. Hegyalayer L
70 cfc Szamorodner po 80 ct i 1 zł. gwarantując za najwyższą dobroć i naturalność tychże. Firma JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek
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PRZEGLĄD z Ania 8 Kwietnia 1898 8
\ Rejterada radykałów, Przez cak zimę urzą­

dzali wodzowie ruskiej paityi radykalnej wiece 
włoścuńside, podjudzali chłopów bezrolnych przeciw 
„ obszarnikomu i wzywali ich, aby w lecie nie szli 
na zarobek przy robotach ziemnych. Chłopi słuchali, 
kiwali głowami i milczeli, — więc nazywało się. że 
wiec ten i wiec ów j e d n o m y ś l n i e  uchwalił 
strejk robotników rolnych. Na próbę miano zastrej- 
kowac w całym powiecie przemyskim, jako głó­
wnym terenie agitacyjnym ruskich radykałów. Wie­
ce wreszcie ustały i owe bombastyczne zapowiedzi 
strejków poszły w niepamięć, —  bo oczywiście my­
śli tęi brakło poparcia. Radykali więc tłomaczą, żs 
„na razie11 ze strejku nic nie będzie, bo potrzeba 
gnm  należycie przygotować. Nieehajże lud wiejski 
nie d«, się bałamucić i nie pozwoli, by go wichrzy­
ciele prowadził, do ostatecznej nędzy.

Rada nadzorcza krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń obradowała onegdaj nad 
przedłożonym jej projektem zmiany statutu Towa­
rzystwa. Ponieważ projekt ten jest bardzo obszer­
ny, więc postanowiono dokładnie go zbadać i prze­
prowadzić merytoryczną rozprawę dnia 15 b. m. 
Również w połowie Kwietnia obradować będzie ko- 
misya racLunuowa nad wyznaczeniem zwrotu za rok 
ubiegły dla członków działu źyciowbgo.

Pcslski pułk.. Znany milioner p. Piotr Kloł- 
bassa ogłasza w dziennikach amerykańskich ode­
zwę, w której wzywa polskich ochotników w wieku 
od 21 do 35 r. życia do wstąpienia w szeregi 
polskiego pułku, który ten pan organizuje na wy­
padek wojny Stanów Zjednoczonych z Hiszpanią, — 
bo „ważną jest sprawą — pGze p. Kiołbassa — 
ażeby także Poiacy okazali gotowość bronienia przy­
branej ojczyzny “ .

Ostrzeżenie. Przed kilku tygodniami pewne 
bardzo podejrzane indywiduum wykradło JBraoiom 
Tercyarzom kilka arkuszyków listowych z nagłów­
kiem drukowanym „Bracia Ubodzy III zak. s'W. 
Franciszka posł. ubogim", za pomocą Których 'y łu­
dzą na rzecz i w imi iniu Braci od Szanownej Pu­
bliczności rozmaite datki. Bracia Tercyarze jednak 
me wiedzą nic o ich nowym kwestarzu, gdyż nigdy 
i nikogo do zbierania składek nie upoważniali. Leży 
więc w interesie samej Publiczności, by podobnych 
oszustów natychmiast oddała w ręce policyi. Brat 
kwestujący nietylko źe odznacza óię swą szatą za­
konną lecz posiaua też upoważnienie od c. k. na­
miestnictwa i konsyctoryum ayecezyi lwowskiej.

Konkursu rozpisują: Rady szkolne okręgowe
w Sam u orze, Nowymtargu, Złoczowie i Trembowli 
na kilkadziesiąt josad nauczycielskich z terminem 
do 11 maja. —  Rada szkolna krajowa we Lwowie 
na posadę nauczyciela geografii i his tory i w Bus­
kiem gimnazyum w< Lwowie. Termin do 25 b. m.
-— Dyreacya Biblioteki Uniwersyteckiej w Krako-

} wie na posadę praktykanta z afjutum w kwocie 
500 zł. Termin do Końca kwietnia.

Pogłoski 0 Anflreem. Szwedzki konsul w San 
Francisco doniósł ministerstwu spraw wewnętrz­
nych w Sztokholmie, ze niejaki Jakób Carr, przy­
był z Alaski utrzymuj j, iż ma listy Andreego, 
nie cnce jednak o śmiałym aeronancie dać żadnych 
wyjaśnień. "Według innych wersjj, które również 
właśnie dotarły do Europy, Andree baw. albo w 
Klondjke ilbo w St. Miohael w Alasce.

Między ofiarami zatopionego okrętu „Maine“ 
był młody Polak Franciszek Tuszyński z Detroit, 
gdzie mieszkają starzy jego rodzice. We wrześniu 
zeozłego roku, kiedy werbowano marynarz? dla w t>- 
jennych okrętów Stanów Zjeduocionych, Tuszyński 
mimo oporu rodzioów zaciągnąi się do służby. Prze­
znaczono go na ów nieszczęsny okręt, na którym 
zginął.

— Z Czortkowa nam donoszą: Od 23 do 27 
marcu b. r. włącznie odprawili tu 00- Dominikanie 
Jak w inne lata rokolekcye dla Czortkowa i okolicy. 

* | Nauk wygłoszono czternaście wobec licznego audy- 
toryum, które korzyści swe duchowe objawiło przez 
oblężenie kont63yonałów, aby uprosić łaskę i miło- 

I fierdzie u pana Zastępów. 00. spowiednicy pracu­
jąc od rana do późnego wieczora prawie bez wy- 

llJl -chniema, nie mogli pracy podołać- bo po kilkaset 
penitentów na dzień przystępowało dc Sakramen- 

’*? tów św. źe zaś parafia czertkowska jest jedną 
* największych i najliczniejszych kresowych, więc 
tószta penitentów, który uh tu tysiące oblega rok 

’ tocznie konfesyonały, będzie mogła zaledwie w prze- 
^ '̂ągu z górą awóch mietięcy być wyspowiadaną. 

>,! niwo bo wielkie, ale robotników mało" na na­
szych kresach, gdzie jeden ksiądz łaciński o kilka 

j  tóil od drugiego oddalony , a każdy dniem i nocą 
-ugrze bany w pracy po uszy wśród rozległych pa­
rafii, niemal jaK dyeeezye włoskie

Pulsklm Edisonem, drugim po Szczepaniku 
est t«raz bezwątpienia p. Bruno Habdark Abaka­
nowicz, elektrotechnik, mieszkający we Francy i. Po 
ługich lmach mozolnej nauki i prób, poczynił on 
-Zereg wynalazków i udoskonaleń w dziedzinie 
elektrotechniki, które zjednały mu roEgłos i mąją- 
lek. Obecnie posiada on własne laboratoryum na 
fielką skalę w St. Maur pod Paryżem, gdzie wy- 
lkbiaią przyrządy przez niego wynalezione. Rywali- 
hjąc z Edisonem, zyskał wziętość nawet wśród 
'■tneryKanów i jest głównym przedstawicielem na 
■kropę towarzystwa amerykańskiego „General 

Electric Comp.", Pod naczelnem kierownictwem p. 
Abakanowicza, budują się obecnie wszystkie tram- 

e ''Aje elektryczne we Francji; n niego robią się 
jbĄ 'Walunki ne wszelką maszyneryę elektryczną, na 

'łórą coraz bardziej wziasta zapotrzebowanie. Pan 
tf4 ^akanowicz posiad? już własny jacht parowy na 

"Uzu i piękny zamek w Bretanii.
intcrvlew Z łlarj ntm Niedawno udało się 

f i  "«Wnemu dziennikarzowi nowojor ikiemu uprosić 
H* msena o interview, - którym śmiały podróżnik 
•o' Opowiedział sporo ciekawych poglądów na wypra­
ło- O \ndri.go, oi a., inne zamierzone podióże do bie- 

ćhia północnego. Na pytanie dziennikarza amery­
kańskiego, czy wi« rzyć można pogłoskom, że w Bry- 

îskiei Kolumbii widziano balon Andrego, odpowia­
dał NanBen.
., „Nie przykładam  żadnej w agi do podounych 
3 śc i i nie czuję żadnych obaw  o Andrego. Nie 
'.'“rzyłem z góry, abyśm y m ogli otrzymać W ubie- 

7r roku wiadom ość o nim : naw et wśród sprzyja-

ilu'|
''"jeb oKoiiczności nie moglibyśmy o nim usłyszeć

m  -  -  - -  -  —  —  * 1Md nadejściem bieżącego roku Według moich 
wi4; .^ypudzczeń, mto.maey.- oęiziemy mieli dopiero w 

P t niu.
( „Bezw ątpienia podróż A ndrego jest zbyt ryzy- 
^ U e m  przed s ęwzięeiem, ale któraź ekspedycya 
a® j*st połączona z ryzykiem  ? Podróżnicy i bada- 

jowinni ryzykow ać. G łów ne ryzyKO podróży 
lu bego  mieści się w  tein, że pow odzenie nie za- 

°d  je g o  usiłowań, albo od jego  w łasnych pla- 
i rachub, lecz od prądów  pow ieTznych. A le i 

t względzie nie w idzę potrzeby obaw iać się 
Qi«go. ,

H „Może się znajdu,e na ziemi Franciszka Jó- 
W północnei albo wschodniej części Grenlan- 

of Syberyi, albo nawet na Szpicbergu. udzie- 
wi#kDy się spuscił na ziemię, powinien był po- 
lt- przygotowania do przetrwania zimy, a stan 

L  JJ* nie pozwoli otrzymaj wiadomości od niego 
®j) jak w sierpniu.

^  t-Na Szpicbergu albo na ziemi Iranciszb.a-Jó- 
y. "'ogłby znaleźć zapasy żywności, w pierwszym 
■s- dku pod kamieniami, gdzie żywność złożono,rfo

w ootatnim —  w skł idzie Jacksona. "W mojej cha­
cie na ziemi * Franciszka Józeia, zostawiłem 20 pię­
knych skór niedźwiedzich, lecz przypuszczam, że 
lisy już dawno załatwiły się z tym zapaśem. 
W  Syberyi Andróe także mógłby napotkać dużo 
niedźwiedzi i psów morskich na wschód lub zachód 
od przylądku Czeluskina. Trzeba pamiętać, źe An­
dróe posiada znaczny zapas broni i amnnicyi, jest 
więc w stanie przezimować równie szczęśliwie, jak 
i my. Jeżeli znajduje się na ziemi Franciszka Jó­
zefa, to wszystko weźmie pomyślny obrót i będzie 
w możności powrócić do domu w przyszłem lecie".

Oceniając ekspedycyę, którą Swerdrup zamie­
rza w r. b. dokonać na „Framie", Nansen wypo­
wiedział domysł następujący:

„Cel podróży polega nie na ten, aby dosię­
gnąć bieguna, lecz aby zbadać północne i wscho­
dnie brzegi Grenlandyi. Swerdrup i jego towarzysze 
prawdopodobnie dwie zi.ny spędzą po za domem. — 
Fram, który przerobili dla tej wyprawy i którego 
pokład pokryli dachem, popłynie na północno-zacho­
dnim brzegu Grenlandyi, tak dal r ko na północ, jak 
tylko będzie można, a ztąd podróżnicy odbędą dal­
szą podróż ns ssniech do których zaprzęgną psy. 
Określenia północnych granic Grenlandyi jest wa­
żną piacą geograficzną, którą musimy wy konać

W  końcu zapytał interwiewer, czy prawdą 
jest, źe Nansen uważa badanie bieguna północnego 
za skończone i ie zaieca skierować wszystkie usi­
łowania w kierunku badania strefy antarktycznej, 
Nansen odpowiedział:

„To myine pogłoski. Nigdy takiej opinii nie 
wynurzyłem. N ł biegunie północnym pozostały jesz­
cze olbrzymie przestrzenie, któ-e zbadane być win­
ny. Nawet gdyby wszystkie wyprawy do bieguna, 
projektowane obecnie, były dokonane z powodzeniem, 
to i tak pozostanie mszczę niezbadana olbrzymia 
przestrzeń. Należy jeszcze określić kierunek cieśni­
ny Beringu. Spodziewam się, źe „Fram“ popłynie 
ku północnemu wschodowi lub ku cieśninie Beringa. 
Może na to potrzeba lat pięciu, lecz rezultaty tych 
usiłowań będą nieocenione. Badanie przestrzeń*, ant­
arktycznej stanowi kwestyę wysoce, interesującą i 
myślę, że belgijska ekcpedycya już w drodze się 
znajdująca, dokona pożytecznej pracy naukowej".

Morderstwo z powodu testamentu. W e W ło­
szech w mieście Royigu, znajdującem się na linii 
drogi żelaznej z Ferrary do Wenecyi, zaszedł sen- 
zacyjny wielce wypadek. Właściciel zakładu gazo­
wego w Royigu, dr. Gioyanni Ermacora i kuzyn je­
go iźy ni er Oa-lo Piva, pracujący jako t6chr-.ik 
w tymże zakładzie, od czasu śmierci ojca Ermecory 
prowadzili z Bubą spór o testament, sporządzony 
przez zmarłego, nikt jednakże nie przypuszczał,
ażeby nieporozumienie to doprowadzić mogło do po­
ważniejszych następstw. Tymczasem, gdy Ermaćora 
przybył do Ro\."ga w celu zwiedzenia swego za­
kładu, wstąpił też do biura kuzyna Pivy, aby się 
z nim przywitać. Ten ostatni, ujrzawszy przybyłe­
go, nie mówiąc ani słowa, sięgnął po rewolwer i
dał z niego trzy strzały, z których jeden wycelo­
wany w serce, zabił Ermaeorę na miejscu. Nastę­
pnie strzelił do siebie i ranił się śmiertelnie. Dr. 
Ermaćora miał lat 30 i osierocił żonę, z którą się 
ożenił dopiero przed pięciu miesiącami. Eimacora 
wraz z dr. Finci był w Medyolanie wydawcą mie- 
sięczniKa spirytystycznego: JRirisła dbi sttudii p*>i- 
chici.

Z Życia kreta Jak wiadomo, krety niu po­
padają na zimę w sen, żyją jak w lecie, szukając 
sobie w ziemi owadów i dżdżownic, przyczem kopią 
sobie chodniki o wiele głębsze niż w lecie. Zwykle 
krety zjadają swą zdobycz tam, gdzie ją znalazły; 
judiiak zdarza się także, jak to op"sał Brehm, że 
niekiedy gromadą w swojem gnieździe zapasy na 
zimę, oprócz tego żywe dżdżownice, które kaleczą 
w taki sposób, aby nie mogły uciuc. Tc też kreto­
wiska podczaa zimy są bardziej pełne zapasów niż 
w lecie. Ale Brehm nie bardzo wierzył w ten zwy­
czaj kreta, a opisał go tylko na podstawie opowia­
dań rolników, nie znających się jednakże na zoo­
logii. Obecnie dowiedziano się jednnk nowych rze­
czy o krecie. Powien sadownik w Holandyi znalazł 
w jednej norze krec .ej podczas zimy 3u3 dżdżo­
wnic, spiecionycb po 7 lub 8 w kłębek i oddzielo­
nych od siebie warstewkami piasku lub ziemi. To 
kretowibko wykopał ów sadownik i posłał amster­
damskiemu zoologowi Bosowi. Bos stwierdził, źe 
wszystkim tym dżdżownicom brakuje głowy, gdyż 
krety odkąsały im po 3 do 5 pierścieni. Chociaż 
ta okaleczona przednia część pokrywała się nową 
skórą, ale już głowa nie odrastała; widocznie zimna 
temperatura nory prze0zkadzała temu procesowi od­
rastania pierścieni, który u przeciętnych dżdżownic 
zwykle się odbywa.

Powstaje teiaz pytanie, czy kret odkąsił dżdżo­
wnicom głowy i  zamiarem ubezwładnienia ich, czy 
nie ? Dżdżownica, jak wiadomo, w dwojaki sposób 
porusza się w ziemi naprzód ; albo odgarniając zie­
mię, albo połykając ją Jedną i drugą funkcyę wy­
konuje zwierzątKo za pomocą n&izędzi umieszczo­
nych w przedniej części ciała. Jeśli ziemia jest 
puichna, dżdżownica rozciąga przednie pierścienie, 
tak, że one sie sttją zupełnie cienkiemi, wsuwa 
główkę w jukihądż m»ły otworek w ziemi, ściąga 
znowu pierścienie i grubiejąc rozszerza ten otworek 
rozsuwając w ten sposób ziemię. Jeśli jednak ziemia 
jest twarda i nie ma porów, wtedy dżdżownica po- 
prostu połyka ziemię otworem ustowj m i potem 
znowu ją wyrzuca. W  ten sposób toruje sobie 
dźdżown: ca chodniki nawet w najtwardszej ziemi. 
Widocznie kret wie o tern i w odpowiedni sposób 
operuje swoich niewolników. Dodać jeszcze należy, 
ie w zimie dżdżownice jedzenia nie potrzeoują i tak 
kret może mieć z nich codziennie świeże bifsztyki, 
nie potrzebując nic na nie exjpensowaó.

Szajkę złtfdzisi Wjśledził rewizor policyjny 
Przestózelski. Na trop wpadł on przypadkowo. Oto 
przed tygodniem dano znać policyi, że niejakiemu 
Szewadruckiemu, kredencerzowi w hotelu Zorźa zgi­
nęła z zamkniętego kuferka książeczka Kasy Oszczę­
dności opiewająca na 150 złr. Rewizorowi Prze- 
strzelskiemu polecono wyszuka nie .złodzieja, którego 
odkryto w osobie 13-letuiego Michała Czerwienia 
terminatora blacharskiego z warsztatu blacharskiego 
p. Wojtyń“kiego, znajdującego się w budynku hote­
lowym.

Czerwień na policyi przyznał się do winy 
i zeznał, i e książeczkę kasową oddał czeladni] owi 
z tego samego warsztatu Tokerowi, który kaz«ł mu 
milczeć o popełnieniu kradzieży, podjął z niej 
80 dr., z czego Czerwieniowi kupił ubranie i trze­
wiki- Następnie oddał książeczkę niejakiemu Łoziń­
skiemu, k tlarzowi, który podjął z kasy resztę 
70 złr. Złodzieje musieli s ę dobrze bawić za skra­
dzione pieniądze, gdyż ze 150 złr. odebrano im 
dzisiaj zaledwie 6 złr. Wymienieni rzezimieszku wie 
byli jak się zde e sprawcami licznych kradzieży 
ubrań, jakie popełrrano od długiego czasu systema­
tycznie w hotelu Ż, rźa.

Zmarli- W  Krakowie, Agaton S/roczyński, 
obywatel z I kra ny, lat 50. — W  Kopaniu, Anto­
nina z Wajo-OWSKicb Kmicf kie wieżowa, wdowa po 
ruskim proboszczu, lat 85; pochowana w grobowcu 
familijnym w Kłodnie. — W e Lwowie, Adolf Mań­
kowski, jeden z najstarszych kupców lwowskich, 
wielce ceniony obywatel, gorliwy opiekun ubogich, 
lat 84. — Ksiądz Augustyn Chmura, kapłan Zako­
nu 00, Franciszkanów, lat 32.

Stan puw ktrza. T. o g. 8 rano -j- 5 , w poł. - * Hodowla gołębia rasewogo i standard polsk", si porzucić pola swej dotychczasowej działal-
-f- 6 R. Bar. 767. Nieruchomy. Pochmurno, silnj przez A. hr. Srmińskiogo. Kraków 1898. Cena 60 ct. ności.

Autor, będący sam zamiłowanym hodowcą gołębi, Paryż 7 kwietnia. Ostatnie depesze, jakie
wykazuje w tem dziełku korzyści wynikające ? h o -; tu nadeszły, nie wykluczają nadziji, tA powie- 
dowli gołębi rasowych i daje wyczerpujące wiado-1 dzie się jeszeze zażegnać wojnę. Nadzieja outa 
mości o poszczególnych rasach i ich hodowli. Na poi >ga na imerwencyi Papieża, którą poprą
końcu umieszczony jest standard, t. j, zbiór reguł i wielkie mocarstwa. Interwcncya Papieża zmie-

wiair.

Na wsi.
— Oj, jaśnie dziedzicu, okropnie mokra wiosna 

w tym roku.
—  A juści, na po±e w leźć trudno z pługiem.
— Co to na pole ! Ja dziś do karczmy chciałem 

wstąpić, a tu przed progiem taka kałuża, jak ’"e- 
zioro...

Myśli.
Doświadczenie, to zbroja, zrobiona z oręża, 

Który nam w  życiu rany radawał.
W spom nienie je st najczęściej marzeniem o 

sk*rbacii, Które straciliśm y dobrowolnie.
Miłość zdradza się najczęściej wtedy właśnie, 

gdy usilnie stara się zamarkować swoje istnienie.
Jeżeb ohcesz noznać bliźniego tw ego, wym iar- 

kuj przedewszystkiem, cc  on uważa za śmieszne.
Ilekroć geniusz znajdtie nowa drogę, tysiące 

talentów zaczjna na niej budow ać sw oje nadzieje.

R jpertuar teatru . Dziś we czwartek, piątek 
i sobotę z powodu wi ilkiogo tygodnia teatr za • 
mknięty. W  niedzielę p -> południu „Dwie siero­
ty," dramat, wieczorem „Żydówka," opera. W  po­
niedziałek po południu „Flirt," komedya Bału­
ckiego, wieczorem „Trębacz z Sukiugen". W e wtorek 
po południu „Dzwon zatopiony," wieczorem „Robert 
dyabeł". We środę, po raz pierwszy „Kaśka Karya- 
tyda," sztuka w 5 aktach Gabryeli Zupolikiej.

Od niedzieli Wiulkanocnej począwszy, wszy 
stkie przedstawienia rozpoczj nać się będą o pół do 8

„ N a u k ę  k r o j u 1.
systematycznie prowadzoną podają w szeregu ar­
tykułów MODY PARYSKIE, najtańsze i najpięk­
niejsze ilustrowane pismo dla kobiet. Każda z pań, 
zapoznawszy się z temi artykułami, będzie mogła 
bez pomocy krawczyui skroić dla siebie odpowiednią 
toaletę. MODY DARi SKIE kosztują kwartalnie tyl­
ko 90 Ct., półrocznie l ‘83, rocznie 3 ‘60, a prenu­
meratę należy przesyłać wprost do Administracyi 
„Mód paryskich": Lwów, ulica Łyczakowska 27. 
Każda z pań, która tylko zażąda, otrzyma okazowy 
numer „Mód paryskich" bezpłatnie.

Literatura i sztuka.
* Opera. W  doskonałej obsadzie usłyszeliśmy 

wczoraj po raz pierwszy w tym sezonie operę 
Mayerbeera Robert Dyabeł. Łteięki prawdziwie ar­
tystycznemu wykonaniu partyi pierwszorzędnych, 
dzieło to zawsze piękne i porywające wywarło głę­
bokie wrażenie na publiczności, która mimo pory 
przedświątecznej zebrała się dość licznie. Śmieło 
powiedzieć można, że nio pamiętamy lepszego przed­
stawienia „Roberta" pod względem en&amblu, Który 
mógłby przynieść zaszczyt każdej scenie europejskiej.

Tytułową rolę śpiewął p. Florjański. Począw­
szy od Syeylieny w pierwszym akcie odśpiewanej 
z koncertową brawurą była to kre icya wyborna, 
imponująca siłą wokalną, weiwą dramatyczną i zna­
komitą grą. A licją była p. Arklowa. Partya ta 
prześliczna lecz nader trudna i ogromnych zasobów 
głosu i siły dramatycznej wym( gające niezawodnie 
nigdy jeszcze na scenie lwowskiej nie była odda­
na z takim artyzmem. Gantilena o szlachetnej do- 
klamacj i i pięknem frazowaniu — niezy yKłe za-oby 
głosu dominującego w w jżezjch pozycyacb wspa­
niale nad en3amblem, i siła nieznająca nigdy zmę­
czenia wraz z głębolr.em zrozumieniem muzykalnem 
zlały ię na całość, iaką zapewne mógł sobie wy­
marzyć kompozytor, gdy najpiękniejsze swe myśli 
wpisywał w partyę Alicyi. świetnie więc wypadły 
arjT8 pierwszego aKtu, scena pod krzyżem, tercet a 
capella z Bwtramem i Robertem, i końcowy ter­
cet pod kościołem.

F. Jeromin zalicza Bertrama do swych naj­
lepszych kreacyj. Nietylko pokonywuje zwycięsko 
olbrzymie trudności wokalnej części, lecz stwarza 
typ prawdziwie szatański za pomocą 'świetnej gry 
scenicznej.

Izabella (pani Kasprowicz) stała również na 
odpowiednio wysokim poziomie artystycznym. Świe­
tnie odśpiewała artystka swą aryę koloraturową 
i następujący po niej duet z Robertem.

P. Malawski jako Reimbaud miał wczoraj bar­
dzo szczęśliwy wieczór i znalaz] sposobność do wy­
kazania pięknego głosu tenorowego, który jednak 
wj miga jeszcze gruntowego wj-kształcenia. Rycerza 
Alberti śpiewał poprawnie p. Paszkowski.

Orkiestra i cnóry trzymały się dzielnie, za co 
wj razić należy szczere uznanie dyrektorowi Ja­
reckiemu, który dokazał prawdziwych cudów wysta­
wiając Roberta w nowej obsadzie, po stosunkowo 
krótkiem przygotowaniu ku ogólnemu zadowoleniu, 
i z odpowiednią precyzyp. Fr. Neuhauser.

*  C war ’y koncert Towarzystwa muzycznego 
odbył się wczoraj po południu w sali Sokoła. Chó­
ry i orkiestra Tow. muzycznego wyKonały pod ba­
tutą dyrektora Schwarza Re^uicm Brahmsa. Szcze­
gółowe sprawozdanie zamieścimy w jutrzejszym nu­
merze.

*  Naokoło świata, wydawnictwa obrrzowego 
wyszły zeszyty 7 i 8, zawierające po osm widoków 
z „Macedonii" i „Rusyi" według zdjęć fotografi­
cznych w kolorach naturalnych. Wybór tych foto­
grafii jest tak trafny, źe chociaż jest ich tak mało, 
dają one przscioź zawsze pewne' wyobrf zenie c rze 
czach najbardziej godnych widzenia lub najcharakte- 
rystyczniejsLych w danym kraju. I  dla tego raz 
przeważają krajobrazy, np, w zeszycie „Macedonia" 
mamy widok Białej - wieży w Solnnia, wodospadu 
w Karafaryi, w zeszycie „Losya" przeważają typy 
i sceny ludowe, np. taniec rosyjski, Rusinka, w e­
sele rosyjskie. Wszystkie zaś te fotografie są rak 
pięknie wykonane, źe i same dla sieUo bez wzglę­
du na łączącą je  treść, zasługują na nabycia. Tekst 
objaśniający napisał bardzo starannie znakomity 
nasz geograf prof. St Majerski. Wydawnictwo to 
wjehedzi nakładem A. Landowskiego we Lwowie.

*  Nasze szkolnictwo ludowe, napisał profesor 
Jerzy Harwot. Kraków nakładem Głosu Narodu. 
Autor zastanawia się nad smutną sytuacją naszego 
szkolnictwa ludowego i opłakany stan jego przypisuje 
brakowi nauczycieli ludowych w Galicyi Według 
obliczeń autora jest w Galioyi obecnie około 600 
klas w rozmaitych szkołach, które pomimo, że da­
wno zostały zorganizowane, są nieczynne tylko dla 
braku sił nauczycielskich. Brak ten przypisuje au­
tor z jednej strony zbyt szczupłej liczbie semina- 
ryów nauczycielskich w naszym kraju z drugiej zaś 
lichemu wynagrodzeniu, jakie pobierają nauuzyciele 
ludowi w Galicyi. Przytoczy w jzy liczne przykłady 
na dowód dla swego twierdzenia, zas.anawia się 
autor nad kilku projektami polepszenia doli nauczy­
cieli ludowjch, i przychyla się do tego projektu, 
który żąda takiego wynagrodzenia; jakie ma na­
uczycielstwo ludowe na Szląsku, j^ko do naiumiar- 
kowańszego. Gdyby podwyższenie płac nauczycieli 
ustanowiono według tego projektu, to koszta tego 
podwyższenia wyniosłyby około 2 milion iw, co ra­
zem z dotychczasowem wynagrodzeniem nauczyciel- 
si wa ludowego w Galicyi, wyniosłoby stosunkowe 
mniej niż wynoszą koszta szkoinictwe ludowego 
W innych austryackiuh krajach koronnych.

dla każdej rasy z osobna, w któiycb podane są co- rza przsjdęwszystkiera do zawieszenia brom na 
cby rasowe, oznaczone sposobem praktykowanym na j Kubie. Ojoieo św. w ogolę największą wagę 
wystawach, a przytem wady wjkluczające gołębia ] przykłada do tego^ ażeby ułożyły się pomyślnie 
od piemiowania.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 kwietnia.

(Z.). Z Nowego Yorku otrzymały dziś gieł­
dy wiadomość, że Mao-Kmiey zaniemógł i przy­
jęty ją bardzo przychylnie, gdyż liczą na to, 
że olicroba ^rezydenta Stanów Zjednoczonych, 
ohocii ż lekka, opóźni wydanie ultimatum 
Wcgóle kwestya kubańska nie t le trapiła d-iś 
giołdy, oo w ostatnioh dniach. Dobre wrażenie 
zrobił także manifest kubańskiego rządu auto­
nomicznego do powstańców. W  Paryżu spadły 
wprawdzie walory hi szpańi.kie o 1 '/, franka, 
ale ponadto nie zaszło aio uwagi godnego. Na 
naszym targu ruch był dziś nieznaczny i o- 
grax.iczył się jedynie na kilku waioraoL jak 
na ouu kredytach, Statsbrnach i akoyaoL fa- 
hrjki broni. W  walorach lokacyjnych była 
dziś stagnauya.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 356 25, węgierskie 375 50, 

Anglobank 158 75, Uniony 297*25, Bankyerei- 
ny 270'25, L&nderbanki 220*75, Ludwiki 212 75, 
Czernicwieckie 30J50, Elbethale 260*75- Kenta 
papierowa 102 25, srebrna 1U220, ausLyacka 
zło"a 121*90, austr. renta wal, kor. 102*10, wę­
gierska złota 12PL0, węgierska renta wal. kor. 
99.35, dukat 5 65, 20 fisnkó wk* 9*53— , marki 
11*74 ruble 1*27 %.

Ceny 2 boża. Wiedeń 5 kwietnia. Pszeni­
ca na wiosnę 12*47— 12*48; na maj-czerwiec 
1216— 1218; na jesień 9 3 8 —9*40; żyto na 
wiosnę 8.93; owies na jesioń 71 0 ; kukurudza 
na nsfaj czerwiec 5*57.

Wiedeń 6 kwietnia. Pszerica na wiosnę 
12*48—12*49; na maj-czerwico 12*17— 12*18: na 
jesień 9*40—9.41; żyto na wiosnę 8.93—8.94; 
owies na wosnę 7*22; kukurudza 5*59. —  
Spirytus 19*50— 19 60.

Telegramy Przeglądu.
Nowy York 7 kwietnia. Orędzie, które 

prezydent Mao-Kinley ma wystosować do kon­
gresu Stanów Zjednoczonych, wedie informa- 
cyi tutejszych dzienników, będzie miało trbśó 
następującą: Hiszpania dowiodła zupełnej nie­
zdolności swej do sprawowania rządów; wsku­
tek chaotycznych stosunków na Kubie, Londel 
pmerykański ucierpiał, a nawet byt posiadłości 
amerykańskich jest aagroźony. Go się tyczy 
eksplozyi na statku „Maine", również wina spa­
da na rząa hiszpański. Orędzie me stawia ża­
dnej formalnej propozycyi, jednakże daje. wy­
raz zapatrywaniu, iż interweneya zbrój na z pe- 
wnośi ią ład i spokój przywróci. Cc się tyczy 
uznania niepodległośui Kuby, to nie jest ono 
pużądanem. albowiem pow; tańoy nie zorgani­
zowali odpowiedniego rządu. Nadio orędzie 
oświadczy, że Stany Zjednoczone zaniechtją 
wszelkich dalszych rokowań i nie przyjmą ża­
dnego pośrednictwa.

Madryt 7 kwietnia. Dziennik" tutejsze nie 
mają wiele nadziei, ażeby pośrednictwo Ojca 
św. odniosło pomyślny jkutek. Imparcial pisze, 
źe, nie uwłaozająo ozoi względem Papieża, Hi­
szpania jednakże nie śmie zgodz"ó się na nic, 
co by czyniło u jmę jej powadze.

Nacional usiłuje dowieść, źe pośrednictwo 
Papieża albo jest jedynie iluzyą, która potrwa 
dni parę, albo co nąjwyżei może spowodować 
zawieszenie broni. Liberał ć omag i jie energi­
cznie rychłego zakończenia nieznośnej, w naj­
wyższym stopniu zgubnej dla Hiszpam, jytn­
ący:. Najostrzej wyrażają się dzienniki PaG i 
Siglo Futuro. Pierwszji obrzuoa mianem zdraj­
cy tego, który starał się o pcśre Iniotwo, drugi 
pośrednictwo to nazywa hańbą dla Hiszpanii.

Madryt 7 kwietnia „Cumpania lransatlan- 
tica“ cała swą flotę oddała do dyspozyoyi 
rządu.

DrBZilb 7 kwietnia. Wydano już ofieyalny 
program obchodu 70-letniej roozuioy urodzin, 
oraz 25-letnich rządów króla Alb. ta Uroczy­
stości rozpoczną s*ę 19 kwietnia. Dni?, 23 b. m. 
przybędą tu cesarzowie niemiecki i aastiyacki. 
O goazinie 10-ej przed południem p^zyiedzie 
cesarz Wilhelm, który życzył Oobie zanieonania 
wszelkich ceremonii, o poi do ll-ei przyje- 
d?ie Cesarz Franciszek Józef powitany na 
dworcu z wielką ceremomą wojskową. Dostojni 
goście złożą swe życzenia jubilatowi królew­
skiemu przy śniadaniu w gronia familijnem 
O pół do 2-ej odbędzift się parada wojskowa, 
o 5-ej będą przyjmowane deputacye Rady 
związkowej i Towarzystwa kolonialnego pod 
przewodnictwem krięciu,-rejenta ATeolenb irrg- 
Sohwerin. O pół do 6-ej zacznie się obiad 
galowy, o 9-ej będzie raut u ministra y. 
MetzsoLa.

Waszyngton 7 kwietnia Senat odbył wczo­
raj tajne posiedzenie. Piezydent Mac-Kiuley 
powołał do siebie przywódców wszystkich par- 
fyi, dawał im v yjaśnieri.i o sytuaoyi i oświad­
czył, że orędzit do kongresu wystosuje dopiero 
w poniedziałek.

Posłowie Anglii, Francy’ , . iemiec, Au- 
stryi i "Włoch wystosowali wspólną notę, w 
której ofiarują usługi swych mocarstw w celu 
Dokojowego załatwienia sprawy.

Wczoraj przyjmował Mao-Kinley kardy­
nała Gibbonsa z BaPimore, który wręczył mu 
długą depeszę Papieża.

Eskadra amerykańska pod komendą Scbley a 
odbija najdalej za dwa dni od brzegów i uda 
się w kierunku wysp Kanaryjskich.

Madryt 7 Kwietnia. Wczoraj wyjechała 
stąd cała rodzina posła amerykańskiego ^  ood- 
forda i udała się do Biaritz. Personal poselstwa 
przys posobił się już do drogi i wyjechać ma do 
1’aryża. Obiega pogłoska, że kiclowa rej er tka 
uuała się do cara z prośbą o pośrednictwo.

Grac 7 kwietnia. O powodach, które skło­
niły posła słoweńskiego Sustersicza do złożonia 
mandatu, pisze Słoweński Naród, ie dr. Suster- 
siez dlatego postanowił v yoofać się z życia 
parlamentarnego, A  musiałby oby ba zamknąć 
swą kancelaryę adwokacką w Łubiance. Nowa 
procedura cywilna taa utrudnia bowiem wyrę­
czanie się adwokata wooeo sądów konoypion- 
tami, że adwokat, który żyio ze swego zawodu, 
stoi przed alternatyw? * albo zatrzymać mandat 
poselski, albo zrezygnować z adwokatury. Po­
nieważ dr. Sustersiez nie ma majątku, przeto 
mimo całego zapału dla sprawy publicznej mu

at sunki między Kubarozykam] a Hiuzpar lą - 
j w takim razie bowiem ztJarg zt Stanami Zje- 
I dnoozonymi zejdzie na drugi plan.
I Wiedeń 7 k le tn ia . Dziś przed południem 

odbył cesarz w Burgu w obecności aroyksi ążąt, 
arcyksiężniczes, najwyższych "rząaniKÓw dwor­
skich, ministrów GołuohowskAgo, Eallaya, 
Spauna, Tkana, "Witteka, 3ylandt-Rdidfea i li­
cznych dostojników państwowych i wgjs ko- 
wyoh ceremonię mycia nóg 12 starców. 2  po­
wodu nieobecnośoi cesarzowej mycie nóg sta­
ruszek nie miało miejsca, a tylke jak corocznie, 
hojnie je  obdarzono.

M adryi 7 kwietnia. Agencya Fal ra dono­
si, że wzrosła nadzieja utrzymania pokoju Za­
pewniają, że ułożono już warunki zawieszenia 
broni między Hiszpanią a powstanoam’ kubań 
skimi- Dziś lub jutro dziennik urzędowy ogłoci 
odnośny dekret.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel restawracya i kawiarnia, 

Lwów — uliea Trzeciego Maja. 
Przyjechali daia 7 kwietnia. "W. hr. Pobćg 

Grabowski z Rojsochy. L, Skaroek Borowski i dr. 
L. Caro z Krakowa. G. Lowinger, J. Perzina i M. 
Schwarzmajer z Wiednia. D. PogłodowsH z Sad­
kowic. E. Schultze, M. Scadoanb i N. Rosicka z 
Sckudnicy. J. KoLman z Kut. Włodz. Fedorowicz 
z Goding. L. Wereszczyński z Kimpolung, H. Do­
brzański z Suszyć.

HOTEL Z O Ik A
Lwów —  Plac Maryacki,

Przyjechali dma 7 kwietnia. JE. Szczęsny 
hr, Koziebrodzki z Chlebowa. Felicjanowie br. Ko- 
rycowscy z Hryniowic. P. DrananowsKa z Kamion- 
1 * M. Kurko weki z Schodni cy. Ang Gorayski z 
M jderowk' Miecz. hr. Komorowski z Chorobrowa. 
H ilena B -zozowska z Popiluch. Ant. Aoraincwicz z 
Kiakowa. M, Glinka z Kamieńca Podolskiego. Ad. 
hr. Czapski z Litwy. J. Nicolson z Stryja. Alf. 
Miinter z ć . aniowa. J. Pietniewicz z Frysztaka. 
Nils Perssen z Sztoknoimu

" HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 7 kwietria F. Mysłakowski 

z Mogielnicy. J, Starzyński z Kołomyi. D. Udrycki 
z Mostów wie'kich. Porucznik Richter z Gródka. 
W. Biechoński z Gorlic. M, Osuch owski z Koszy- 
łowiec. Por. Wilczek z Gródka. L. Kruczyński z 
Krakowa. A, Raszewski z Rusaoc.ec.

H O T E L  F R A~N C U S K '
we Lwowie, plau Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)*

Przy Achali dnia 7 kwietna. St. Skarżyński 
z Studzianki. N. Spivacon z Odessy. R. Flurl z 
Berlina. W. Kleinberger, J. Szczepanik, T. Olsch- 
bauer i Ar. Germann z żoną z Wiednia. P. Jr.tsob- 
sohn z Biały. K. ZamsrsKi z Król. Polskiego. B. 
Kowalik z Krakowa. A. Radziszewski z Podola ro„, 
J. Szym^zewski z Komarna

A I N J E J .
Rubryka ta me pochodL od Redakcji, nie bierz., też 

ona za nią na aieoie żaonej odpowiedzialności.

Dla umaniecia pomyłek przy zamówieniach na piwo 
ołomunieckie z browaru mieszczańskiego w uŁmuńcu 
w butelkach oryginalnych, lub w beczkacn, jakoież wszel­
kie gatunki w Lna prosimy uważać na nai z; firmę i adres 
dokładny : Max Wix*l i Syn ul. Krakowska 14." Telefon 
Ni. 9..

s peeyaiiata choiófa wanerycznych, skórnych 
narządu Jicczowega i ptciowegi

b. lekarz na klirikacn wonią. wWleoniu Berlinie 1 Paryż
O p o r a t o r

Ord. piay cl, ź kaóeiucKiłj 1. 3 od 10—12 i od 3—5.

Wszelkie kapany
i papiery warto­

ściowe
wypłacz bez potrącenia prouizy. lub kosztów

Kantor wymiany
o. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku fa potocznego.
_ Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu paneruwegc w gm. "loaLkowym.

-tria 7 kwiemia (Z JrDy handlowej).
-keye ri szwkr Kolej gal Karole" Ludwik* 200 

zł. m. k. 212.— d„ 21 >,0u jKolej L eowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. z93 00 do 302.00 Danku hypotecznego po 
200 zł. w, a. 378.— oo P88.—. Akcyf gi rbarni w Rzeszo 
wie po 200 zł. w. u. 20u.— do 210.—. Tow. radowy wk- 
zonó— * Sanoku 260.— do —.—.

L Sty zt la w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gaho, 
£ pro* lis w 40 lat a 10 proc. prana. 110.10 do 110.80. 
a i pól proc. lo . w 50 lk 100.20 do 100.99, 4 proc. lot 
w 60 U' 96.50 do 97*20 Bankt traj 4 i pók pro* lor w 
51 lat. 101.00 Jc 101.70, Banko krąj. 4 proc. los. w 57 lat 
Se.00 do 88.70; Tow. kred. gal. ziemskie a proc (Iemisya) 
98 — do 98.70, 4 proc. loi w 4j i p j  latad 9,7.40 do 
98*10, 4 proc. los. w 56 lat 97.20 do 97.90.

tróligi za 100 zł. Ga> fund. propinacy^nego 4 pre 
98*40—99.10, Bokowiiibkiego f c d . propin. 5 proc. lt.^75 
do — , Kosr. Banku kraj. 5 proc. (ii emisyi) lo0.*0 do 
101*10 Kolejowe lokalne Banku krą, jwego 4 procentów* 
pa 20C ko il 97.50 u 98.20, ł  oi* czki braj. 6 proc, 108 — 
do — . 4 proc. z 1883 r. 98.0C dc 98.70, 4 proc pc 900 
koma z 1898 roKi 96.40 do 97.10.

M on et] Dukatctoarr. 5.62 Bo 5.72. .Napoleandbr 
9.48 do 9.58. f ółimperjał 9.46 do 8.58. Bubel rosyjski 
papierowy 127*00 do 128 OO. 100 mara? niamiackkk 58.86 
do U .00.

Wiedeń 6 kwietnia. Notowani* wieczorne. 
Pizy zamknięciu giełdy popołuorńowaj stały 
akcye kredytowe na 354.62, wigierskie akcje 
kredytowe 374.50, anglobu* . .58 75, bankre-
reiny 265.75, uiuanbanku 296*50, laenddrbain».u 
221*25, staats^ahny 344 00. lombardy 74.75, 
elbetna le 260 00, .akcye tytoniowe 131.60, rana 
251.25, alpiny 161.70, reuta majowa 102.25 
rei t? koronowa węgierska 99.35, ooy tureckie 
56*75, m ark i 5 a 7 7 , rub le  127.25.

Odznaczoua w r. 1894 honoroTą nagrouą c. k. Mi­
nisterstwa handlu

Lwuwska Fabryka Asfaltu
T E K T i J I f e  do krycia dachów  

Szel.gi-Lyszkiewiczu, Inżyniera 
I. w A w, n lica  św. M arcina  29*

A sfa ltow ii tuasę w gorącym itanie do izolowa- 
uia murów fundamentowych.

Tefcturu ulepszoną ogniotrwałą do kry­
cia dauhói wysokich gatunków, rola 10 metrów 
□  od 2 złr. do 3 zt. 50 ct.

A s h a l t o w c  e t a  t t y c - J i e  p ł y t y  t s o l a c y j n e .  
L a k  a s M i s w y  t w . e c c . o r  d o  k m i w w a « | l

dachów tekturowych, żelaza i drzewa.
S m olę  -n g le l"  *. bezw odną.

_ Fa bryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ciaaę 
w mieszkaniach, Niszczy gorącym asfaltem grzybek urzewny

Fabryka wykon., wr swoimi ludżir. pokrycia aachowe 
Lekturowe orai reparacye tychże, Dtngoletsii 'trwałoss por-i 

oaa s i f .
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Przygody francuskiego szlachcica
Z pamiętników Gzztona da Bonna, sienr de Marsac 

przaa
STANLEYA WEYMANA.

Przełożył* z angielskiego Eugenia Żmijewska.

dojść do słowa. Sędzia uspokoił ioh wreszoie, Fresnoy ich do oporu zagrzewał. Lada
ale i on zaozynał się już meoierpliwió. I chwila mogła się wszczęć bójka.

— Poddajesz się waópan: tak ozy nie ? — W idząc to, wahałem się ozy nie roztro-
pytał. —  Nie myślę tu stać do świtu. pniej było czekać ; ale sędzia się niecierpliwił;

—  Ostrzegam waópana, że ten rozkaz został skorzystałem więo z ohwili, w której Fresnoy 
asowanv przez króla. ~ - - - - -

(Ciąg dalszy).
— Czy i ta dama także ? W ięo mamy być 

zamknięte razem?
— Mademoiselle—mówiłem głosem przyciszo­

nym. — Czym kiedy prosił waćpannę o coś 
niezgodnego z honorem szlachcianki?

Zaprzeczyła lekkiem głow y skinieniem.
— I teraz tego nie uezynię —  mówiłem po­

ważnie — pod opiekę waópanny oddaję damę, 
która się d la  n a s  na wielkie niebezpieczeń­
stwa naraża.

Popatrzyła mi bystro w oczy, i weszła do 
pokoju, za nią madame i Fanobette.

Zamknąłem drzwi i wróciłem do Szy­
mona, który z mojego polecenia rozniecił ogień 
w  kominie.

Chłopak był okropnie wylękniony, liczy­
łem jednak na jego wierność i na przywiąza­
nie do mademoiselle. To, com chciał mu po- 
ruczyć, byłe zresztą łatwem do spełnienia.

— Słuchaj — rzekłem, kładąo mu rękę na 
ramieniu. —  Skoro tylko próg przestąpię, na­
tychmiast drzwi zarygluj, a potem nie otwie­
raj nikomu, oprócz Maignan’owi, ale i jemu 
bardzo ostrożnie i zaklnij go na przywiązanie 
do p. de Rośny, aby zebrał swoich pachołków I 
i pod ich osłoną odprowadził króla na zam ek.! dzia się przeląkł

skasowany przez
— To nie moja rzecz —  odparł hardo.
—  To się okaże jutro rano, gdy król waó­

pana wezwie — odparłem.
Zmięszał się widocznie.

—  Bądź oo bądź oddam się w ręce wasze, 
ale pod dwoma warunkami — ciągnąłem dalej, 
przyglądając się brutalnym twarzom jego pa­
chołków. — Najprzód, że pozwolisz mi broń 
zachować aż dopóki nie staniemy u drzwi od 
ulicy — ja natomiast zobowiązuję się słowem, 
że iść będę spokojnie. To jedno.

— Dobrze — odparł grzecznie prevost-ma- 
rechal. — Nie mam nic przeciwko temu.

— Powtóre, że nie pozwolisz waópan tym 
ludziom wtargnąć do mojego mieszkania. "Wyjdę 
stąd bez oporu. A  dekret nie zmusza pana do 
plondrowania mojego mieszkania.

—  Ja ohoę pana z mieszkania wyprowadzić, 
nie zaś pańskie mieszkanie zwiedzać — odparł 
krotoohwilnie.

— A  więc kaź waópan ludziom swoim co­
fnąć się na schody — rzekłem. —  Jeśli pan 
tych warunków dotrzymasz, to gotów jestem 
popierać pana jutro wobec króla. Bo że mu się 
narażasz tern dzisiejszem najściem, to pewna. 
Marszałka de Retz, który na ten dekret wpły­
nął, już nie ma, p. de Villequier może odje­
chać jutro, ale za to p. de Rambouillet zostanie.

Uwaga ta odniosła skutek pożądany. Sę- 
i odrazu na moje warunki

Powtórzyłem mu to dwukrotnie, a bojąo przystał. Zacząłem drzwi odryglowywaó, nie 
się, aby preoostmarćchal swojej pogróżki nie opuszczając przy tem mojego stanowiska przy 
spełnił i drzwi taranem nie rozbił, otworzyłem okienku. Widziałem, że zbirowie Brtihla, na 
okienko. Powitały mnie groźne okrzyki, zbi- znak, dany zapewne przez przywódcę, oofać 
rowie wygrażali mi brutalnie, wrzeszoząc nie- się nie chcą i podburzają nawet pachołków 
ludzkiemi głosami, tak, że nieprędko mogłem sędziego.

i Briihl odwrócili się plecami, przedkładając ooś 
swym ludziom, i szybko drzwi uchyliłem, w y­
suwając się przez nie. Szymon natychmiast 
zaryglował je znowu.

Ukłoniwszy się sędziemu, oświadczyłem, 
że od tej chwili za więźnia się uważam, a 
szepnąłem mu na ucho, aby dawał baczenie, 
bo w takiej kompanii obaj możemy gardła 
postradać.

Widooznie słuszność tej uwagi przyznał, 
bo skinął na jednego ze swyon ludzi i trzyma­
jąc go przy boku, szedł ku schodom.

U szczytu ich stał Fresnoy, na ozele zbi­
rów, zagradzając nam drogę. Sędzia kazał mu 
się usunąć, ale on opór stawiał, rzucając mi 
groźne i nienawistne spojrzenia. Prevost-mare- 
chal nie wiedział jak sobie z nim poradzić, bo 
się obawiał w duchu pana de Briihl. Zmiarko­
wałem to szybkó i oświadczyłem, że ja  go 
biorę na siebie. Poszedłem do niego, ukłoni­
łem mu się i pytałem urągliwie: czemu za­
wdzięczam jego zaszozytne odwiedziny.

— Przykro mi bardzo — mówiłem —  że nie 
mogę w domu pozostać i gościnności waópanu 
udzielić, ale to wina jedynie .pańskiego przy­
jaciela, p. de Villequier.

— Dziękuję waści za te dobre chęci — od­
parł Briihl — lecz uspokój się: nieobecność 
waópana nie przeszkodzi mi w mieszkaniu je ­
go się rozgościć.

—  Doprawdy ? podchwyciłem drwiąco ; za­
niepokoiła mnie wprawdzie ta pogróżka, lecz 
będąc na nią przygotowanym, znalazłem zaraz 
radę. — M aignan! Maignan! — wołałem, osła­
niając usta ręką. ?

Za chwilę nad głowami naszemi rozległy 
się kroki ciężkie i przyspieszone. Wezwany

giermek ukazał aię o parę schodów powyżej p. ] 
de Briihl, który na jego widok sposępniał 
odrazu.

Postawa Maignana była zazwyczaj butna 
i groźna, ale teraz wyglądał jeszoze gorzej, 
niż zwykle. Dość było rzucić okiem na tę po­
stać rosłą i twarz marsową, aby poznać, że to 
zapaśnik nielada. Zmiarkował też to odrazu 
Briihl i z tonu spuścił.

Maignan swe czarne, iskrzące spojrzenie 
z jednej twarzy na drugą przenosił

— Mój kochany — rzekłem —  dziś przeno­
cuję gdzieindziej. Zwołajźe swoich ludzi i 
mojego mieszkania strzeż jak oka w głowie.
Gdyby kto chciał ten oto próg przekroczyć, 
postąpisz, jak oi wiadomo.

— Wasza miłość może być zupełnie spokojna— 
oaparł.

— Czyń twoją powinność, choćbyś miał 
przed sobą samego p. de Briihl.

— Stanie się wedle rozkazu.
— Trzymać będziesz straż prz_y tyob drzwiach 

bodaj do jntra rana, jeśli p. de Briihl stąd nie 
odejdzie; skoro tylko się oddali otrzymasz roz­
kazy od osób, znajdujących się po za temi 
drzwiami i ślepo je  spełnisz.

— Będą spełnione.
Odprawiwszy go skinieniem ręki zwróci­

łem się do p de Briihl z uśmiechem.
Był blady, doznane upokorzenie przejmo­

wało go wściekłością, ale obawiał się w y­
buchnąć.

Fresnoy spokormał także i nie myślał 
już o stawianiu oporu.

— Załatwiwszy tę sprawę, żyozę pauu do­
brej nocy—odezwałem się do Brtihla. — Zoba­
czymy się zapewne jutro w Chaverny... ale sny poruozył. 
przedtem Maignan most obejrzy.

ROZDZIAŁ X X vl  

Rozmyślania.
Czy to lekceważenie, jakie okazałem Bruhlo- 

wi, czy też moje słow a: o możliwem zniknię* 
ciu z widowni p. de Villequier, zrobiły w ra że ­
nie na królewskim sędzi, tego nie wiem, dość 
że od tej ohwili zaczął mi okazywać względy 
i bardzo grzecznie do mnie przemawiał, P0' 
zwolił mi nawet zatrzymać szpadę i wyznaczył 
mi nooleg przy własnym apartamencie w wię' 
zieniu.

"Wywdzięozająo się za tę uprzejmość, pro* 
siłem go, aby mi pozwolił obdarzyć halabar- 
dzistów, a jego samego, mimo spóźnionej go* 
dżiny, zaprosiłem na wino do gospody. Prze' 
siedzieliśmy z godzinę przy kieliszku na doio 
wesołej pogawędce; wreszoie rozeszliśmy się( 
bardzo zadowoleni ze siebie — on do swoje* 
go mieszkania, ja  do więziennej celi.

Tu dopiero, znalazłszy się sam, mogłem 
rozważyć wypadki dnia, obfitującego w wyda­
rzenia, które następowały po sobie tab szybko, 
że nie miałem czasu uporządkować własnych 
wrażeń i myśli. Teraz zastanawiałem się nac 
każdym faktem zosobna, zaozynając: od poia' 
wienia się p. d’Agen u mnie rano, z wieścią 
źe prćvost-marechal mnie ściga, aż do mojej 
kapi tulący i i szermierki słownej z Briihlem na 
schodach.

Pokładałem najwyższą ufność w Maigna- 
nie i pewien byłem , że Brtihla znudzi, jeśli 
już nie znudziło nadaremne oblężenie.

Za godzinę najwyżej — a była już pół­
noc — król będzie mógł powróoió na zamek 
a na tem skończy się misya, którą mi p. de Ro

(Ciąg dalszy nastąpi).

pgF Poleca się handel win Ł^cL-w aJace^ Sta*ćLtxrk*u.U ©s«, w e  L w o w  i
Perskie dywany. 

K op ernika 1. 5-
Lwów ulica

R e a l n o ś ć  blisko Lwowa z calem za 
gospodarowaniem do sprzedania. Wiadomość 
Bioro Gazet Olszewskiego Kilińskiego 2.

Maszynki uniwersalne do tarcia migda 
łów, bułek, cukru itp, po zł. 1 50, Torto 
wniee, blachy do ciast, korkociągi, noże 
stołowe i deserowe, Ściski do szynek po 
zł. 3, 3'20, 3 50 i 6, Noże do mięsiwa i 
ciast, Solniczki, pieprzniczki, neaeserki na 
ocet i oliwę, w wielkim wyborze poleca

Piotr Chrząstowskl,
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 

1. 1, (naprzeciw Katedry). _
R z ą d z c a  lub administrator pozostają 

cy 12 lat u jednego chlebodawcy z powodu 
stosunków familijnych chciałby zmienić 
posadę od 1 lipca lub później. Łaskawe 
zgłoszenia: Administrator poste restante
Świerz.

3  pokoje, przedpokój, kuchnia, wodociąg, 
klozet, drugie piętro, ul. Kopernika 28.

i z j n h l  znakomite krakowskie znane 
jako najlepsze, nadeszły już do handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie ul, Ba 
torego 2. ________

Na sprzedaż
kamienica w śródmieściu, niosąca wy­
soką rentę. Pośrednictwo ' wykluczone. 
Bliższa wiadomość kancelarya adwokatów 

Lisiewiców Lwów Kościuszki 16.
Kto ma aparat gorzelniany t 

hekt, w dobrym stanie do zbycia, raczy 
się zgłosić do zarządu dobr Clliorobrów
p i S o k a l .______________

tJentralno biuro pośrednictwu’ 
Bodjńskiej, Lwów, Rynek 29, dom An 
dryolego poleca nauczycielki, bony, panny 
służące, klucznicy, kasyerki i wszelkiego 

rodzaju doborową służbę.

owości w parasolkach, 
kapeluszach, bluzach, 
rękaw iczkach, welo­
nach, wstążkach i ko­

ronkach po zadziwiająco niskich ce­
nach Maison de A om  eates 

M adam e R ertha Fiedler. 
Lwów, plac K ap itu ln y 1 3.

B z ą d c ó w ,  e k o n o m ó w ,  nadle­
śniczych, leśniczych, pisarzy ekonomi 
cznych, gumiennych, gajowych, ogrodni­
ków i inną służbę wszelkich zawodów 
tylko z dobremi rekomendacjami poleca 
Biuro komisowe i pośrednictwa K. Pie- 
truskiego Lwów Sykstusk* 1. 26.

Ogrodnik i pasiecznik teoretycznie 
k w pasiecznictwie jak i w ogrodnictwie 
30-letnią praktyką w sile wieku poszu- 
lje posady przy większym skarbie przyj 
ie obowiązek kawalerski lub na ordyna 
ę. Restante Lackie Wielkie B. B.
4  pokoje II pięiro. Cborążczyzna 12 od 
maja.
rL m łodzieńcem  mieszkającym na 

ul. Krasickich 1. 8, młoda, inteligentna, 
obca tu osoba pragnie zawiązać korespon- 
dencye. Prosi o list pod : „iidonar biuro
Plohna.

I
zapuszczania posadzek i podłóg

z miękkiego drzewa.

Masę francuską
nadającą się szczególnie na par­

kiety.

Masę woskową
własnego wyrobu na posadzki i ; 

miękkie podłogi.

Glazurę bursztynową j
kolorem i pięknym trwałym po­

łyskiem, do ścierania wilgotną 
ścierką. ,

( t o r s  e m a ljo ą  Linoleum j
szybko soknąeą z pięknym poły­

skiem.

L a k ie r Christoła
wysechający w niespełna pół go­
dziny, nadzwyczaj trwały, posia- ] 
dająoy piękny trwały połysk i na­
dający się tak na partery jak i na 

miękkie podłogi.

Szczotki i Będzie \
do zapuszczania. g

Szczotki !
d o  f r o t e r o w a n i a  

oraz wszelkie inne gatunki szczutek 
w zakres gospodarstwa domowego ] 

wchodzące

Wosk do nacierania | 
Platy sukienne
do wycierania podłóg itp. 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

J e n e r & l n e  z a s t ę p s t
c. k. uprz, browaru parowego

w e  h

U lic a  B o g u s ła w s k i e g o  1. 13.

g ł ó w n y  n k k d
Pierwszego pilzneńskiego 

B r o w a r u  a k c y jn e g o  w  P I L J 5 S I E

U li c a  B t g u s ł a w s l t i e p
TELEFON Nr. lOti.

Polecają, zawsze świeże i -w-ystałs

J A M A  G O T Z A  w  O K O C I M I K

O Z J A S Z  W !X E L  i S Y N 1. 6.

Piwo pilzucńskie leżak
Piwo pilzneńskie eksportowe
Piwo pilzneńskie bok (jak monachijskie)

Piwo okocimskie marcowe 
Piwo okocimskie eksportowe 
Okocimski porter krajowy (bok)

P o  cenach  sta łych  i u m ia rkow an ych .
• Piwa te za n a jlepsze i n a jzdrow sze  uznane sprzedaje się we wszystkich restauracjach i handlach 

delikatesów we Lwowie i na prowincyi. Z powodu zn akom itych  sn.tadnikó powagi lekarskie zalecają piwa po­
wyżej wymienione jako niezrównane dla o d z y s k a n i a  s iiy  żyw o tn ej P o r te r  K ra jow y  ohoctmsr.1 i -Bok 
pilzneński zaleca się zwłaszcza osobom a n em iczn ym  i n ied okrew n gm .

Zamówienia w każdej ilości wykonujemy szybko i dokładnie, a na prowincję wysyłamy piwo p  czifw - 
szy  od  *|, h th to litra  (25 litrów) wprost z naszych p iw n ic  k o le jow ych  (transito) przez co nie opłacając akcy­
zy oszczędza się złr. 3.14 na hektolitrze. 1) ,si w a  w e L w ow ie bezpłatna. Cenniki gratis i franko. Wszelkich 
wyjaśnień udziela się odwrotną pocztą lub też w naszem biurze.

Dla uniknięcia pomyłek prosimy uważać na naszą firmę i adres dokładny

OZJASZ WłX£L i Syn we Lwowie, ulica Bogusławskiego I. 13
T E L E F O N  ŁTz. <3.

Celem rychłego i punktualnego wykonania zleceń przed świętami, upraszamy o wczesne przysłanie tychże.
Wszystkie powyżej wymienione gatunki piwa dostarcza we Lwowie i na prowincyę w butelkach ory­

ginalnych i każdej ilości G Ł Ó W N Y  S K Ł t h  P I W A  B U T E L K O W E G O  J. W IS S J E R  m c Lwowie 1 
ul. Syitstuskn Ł. 11 —  Telefon 4!) $

■ V
4

F irm a  W i k t a i *  B e r g e r ,  L w ó w , A k a d e m ic k a  8 .

Pierwszy w kraju bezpośrednio fabryczny skład.

R O W ER Ó W
Steyr-Swift fabryka państwowych — Crescent „Grand Lnxe“ amerykań­
skie — George R ichard „m&rąue royale' francuskie — Prem ier Ileli- 
cal angielskie. Ceny ściśle fabryczne najumiarkowańsze lecz stałe. — 
W ybór zwyż 100 maszyn na składzie. — Uwarancyii nieograniczona, 
cenniki bezpłatnie. — W łasny w arstat fachow y reperacyjny i szkoła 
jazdy. — Poszukąje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizją.

j ./-iii- h)>,. jji gfflg.

Sławne na całym  świecie 
^  F o la

„ O p e l "
fabrykat 

pierwszorzę­
dny. Wyłą­

czna sprzedaż 
dla Galicji i Bukowiny: Cycle hense 
„Au Louvre“ , Lwów, ul. Sykstnska 6, 
pastż liausmanna. Ulgi w spłatach we­
dle umowy. Dla prowincyi cenniki gra­

tis i franao-Ula kapitalistów!
Poszukuje się osoby, któraby przystą­

piwszy do spółki, pokryła własnjm fundu 
szem koszta wyrobienia patentów na wy 
nalazek przyrządu do usuwania zasp śnie-.
gowych z torów kolejowych. Koszt* uzy- NT J ł r o ł l O m y S lU
skama patentów wyniosą 1.278 zlr., inne p o c z t a  H r U S Z Ó W  P C S E U k u jeii« • Alfwarl * ---- * _ _  " _

nowa 
leczniczo 

kosmetyczna
w o d a  do w ło s ó w

Szczególnie doświadczona przeciw tworzeniu się łusk, 
przeciw świędzeniu skóry na głowie z łusk pocho­
dzącemu i przeciw wypadaniu włosów ......

Zrobione wedlo wskazówek ...
Pana l i i r a  m e d .  J .  K .  F l o l i l i o l i a .

Speoyalisty ciiorób skórnych w Elberfeld.

Wyłączny fabrykant: iTerd. M uLiens No 4711 K o lo n ia
nadworny dostawca cara rosyjskiego.

N, B. Części składowe Gapńdu są na każdej flasz ;e podane.

8 P O H Y
sławne na całym świacie

K k t f t w s k i e

Goździki wspaniałe
odznaczone w Pradze, Wiednia, Lyon, 
Antverpii itd. najwyższymi nagro­

dam i.
10 sztuk w 10 gatunkach złr. 3.—
20 ,  w 20 . „ 5.50
50 „ w 50 „ „ 13.—

100 „ w 100 „ „ 25 -
Bez nazwisk i opisu barw o 50 pr. taniej.
Olbrzymie goździki 5 sztuk złr. 5 40, 10 

sztuk 8 złr.
Ogrodowe goździki z najpiękniejszą 

grą kolorów, wszystkie pełne 10 sztuk 
z łr , 100 sztuk 9 zlr. Goździki Remon- 

tanty 10 sztuk 4 złr. 50 ct., 16 złr. 100 
sztuk 30 złr. oferuje-

Cenniki wysyła gratis. 
F r .  S p o r a ,

ogrodnictwo wywozowe i chów goździków 
en gros.

j& i-cttau C a e c h y .

Z  j r z ą d  
m l e c z a r n i  d w o rsk ie j}

wydatki około 7C0 złr. 
Krzyżanowski, Skałat.

Zgłoszen ia : A lfred

Pasaż Hausmana
I Lwowskie

Fhoto Plasticon
Od 3 do 10 kwietnia jest do 

widzenia

R E W 1 E R A
Wstęp 10 ct.

stńego otlbiorcy większej 
lości m tśła śmietsnKuwego 

d e s e r o w e g o ._______

Z a  4  centy
można mieć kąpiel w domn, kto kupi 

wannę z aparatem do grzania wodn.
"Wanny długie, tusze, parnie 

pokojowe, lodownie i klosety 
pokojowe po 8 złr. 75 ot.

F. Bourdon Lgielońska I. 2.

M O Z Ę  S T A L O W E
fabryk angielskich i Solingen 

w oprawie alpakowej, niklowej, he­
banowej itp. od 2 40 do 12 zł. za 
tuzin par. Noże kuohenne zwykłe 

do ttażeżowania. Nrźe do szynek, 
ciast od 35 ot. do r50 poleca Ju­
lian Janowski. Halicka 16.

Z a ło żo n a  w roku 1856
P A R O W A  F A B R Y K A  G IP S U

Józefy Fianc i Syuów we Lwowie,
[ Odznaczona medalami na wszystkich wystawach krajowych 
wyrabia z własnych kopalni następujące gatunki gipsu :

Nr. I używany do celów artystycznych, eentystyoznyoh i chi- 
rurgicznych. Nr. II w rzeźbiarstwie, kaflarstwie i do modelowania. 
Nr. III w budownictwie do sufitów i robót fasadowych. Nr. IV 
odgrywa bardzo ważną rolę w gospodarstwie jako nawóz, który jest 
znakomitym środkiem do wzmocni ma i wzniesienia wzrostu koni' 
ozów i lucerny. Cenniki na żądanie wysyła franko sład gipsu we 
Lw ow ie ul. Rzeźnioka 1. 16, lub fabryka ul. Gipsowa 1 3.

Dr. Ant. Roicki)

Marja Tapkowska « larnopoSu
właścicieli* kamieniołomów w Dyczkowie 

i Zaściance, dostarcza:

Płyt i Kostek
na chodniki dla miast, kościołów  

korytarzy,
cokołowych, balkonowych, podeato- 

grobowcowych ; schodów prostych 
dowolnych długościach

s p e e y u l l s t n  od lat przeszło 29 dl* cno- 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dl* 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
p 20 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiat pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zimorowicza 

1. S. ordyanje od 0— 10 i od 8—8.

Do wydzierżawienia

płyt 
wych,
i klinowych
mS hSJ i k?W M  Pomniki, postument* beliski i grobowce. Medale ministerstwa 

handlu wystawy badowUn.;

zaraz majątek ziemski w powiecie Jaro­
sławskim między Przemyślem a Jarosła­
wiem mila ód stacyi Radymna w najlep­
szej ziemi przemyskiej wysokiej kulturze jj 
z dobremi budynkami i duże plantacje j 
z baraków cukrowych, przestrzeni 400 j 
morgów ornej ziemi, 64 morgów łąk słod- < 
kich i 14 morgów chmielami z najlepiej 1 

urządzonej suszarni. ,
Bliższa wiadomość Koszyce, poczta i

-i   .Sosiennice. Pośrednictwo wykluczoną. j
°-l*tor odpowiedai&my"  Wacław Mftftłnwalri^

cm^k4tdmiA’

C a c< w '
Żądając tego na całym świecie znanej i 

łubianej marki jest się pewnym, że się dosta­
ło, czyste, dobre kakao nader pożywna 
i obfite w składnik i zastępujące mięso.

P a p ie r z  ta b ry k i F ija łk o w s k ic h  w  B ia łe j.

W  i e l k i  z a p a ^

najlepszych i najtańszych izorów, chamontów, 
sprzętów do podróży i stajennych, powozów, 

wózków, tarantasów.

J. i E. STROWIENGER
_________ we Lw ow ie , ul. K a ro la  L u d w ika  5 .

m
mm 
m
mm
M
m
M

m
M
m  
m

Ces. król.

Rafinery* spirytusu, Fabryki rumu, 
likierów i octu

J U L I U S Z A  M IK O L A S C H A  N A S T Ę P C Ó W

uprzy
8i
£

i S-ili
w e  I z w o w i e

M, poleca stare wódki polskie, 7'osolisy, li- 
&  kiery, rumy prawdziwe z Jamajki, ko- 
M niaki, spirytus, „B o n g o u t na nalewki, tu -  

dzież prawdziwy OCCt spirytusowy.
m  
m
M

Skitdy d li miasta: ulica lir. łcka 
1. 1. — u . i o  jernika I. 9.

m

I
*
%0
0

*

Mieszanki traw

NAJŚWIEŻSZE.

W y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k  
i  a u r

Stanisław a KOlilera
we Lwowie ulica Ratorego

tuz naprzeciw Gimn Er. Józefa 
Abonament (3 tomy na raz) 5U ct. mie­
sięcznie. Kaueya 1 złr. Na prowincyę 
(10 tumów naraz) abonament 1 zlr. 
miesięcznie. Kaucya 5 złr. Najnowszy 

katalog właśnie opuścił prasę. 
Zapisy*ać się można codzn naie. 
Nuty 6 kawałków naraz ŁO ct. mie­

sięcznie. Kaucya 1 złr.

WiiańsKie wina
naturalnei własnego wyrobu , z mo- 

je j własnej piwnicy.
Czerwone 25, 80, 35, 40 cnt.
Willańskie Auslese 40, 45, 50 cnt.
Białe 24, 26, 30 cnt.
Wina deserowe 30, 35, 40 a najlepsze 50. 
Riesling 40, 45 ct.
Schiller wyborne 20, 26 cnt.

Ceny z* litr za zaliczką lub za go­
tówkę. Wysyłka od 5 0  l i t r  O w wzwyż, 
z gwarancją za beczki. Beczki przyjmuję 
napowrót ópłatnie po policzonej cenie 
kosztu.

A ^ D R E A S  H A A L f
Weinbergbesitzer, V IL L A N Y , 

Uugarn.

* M\
Hglps-cyw a-Hj > V.:: e lijjsę.i.,

[ C aro i  J e llin eb  ’

Jagiellońska 33.

Przeprowadzenia
w  patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i w  m i e j s c u .

m m i

i roślin pastewnych na sianożgoia i pastwiska z fachową 
zestawiane odpowiednio do podanej jakości gteby, tudzież wszelkh 
nasiona roślin pastewnych, jarzyn buraków olbrzymioy, march" 1 

lucerny i t. p. poleca z gwaranoyą siły kiełkowania 
Pierwstsa k ra jo w a  proiłnkeya nasion

T « o £ L l e t ,  Ł - a - c H E i e g o
w Mełnie, poczta śtrzeliski nowe.

Cenniki rozseła na żądsnie franco. ^
Jedyny skład fabryczny

Parasolek BRODKOtfSKi
Lwów, u l. Batorego 1.22-francuskich i angielskich, kolorowe od 

2.50, czarne od 3 zł., koronkowe i fanta­
zyjne od 6 zł. Kolory najmodniejsze, to­
war świeży, rączki angielskie, druty panagon

Górski i Szydłowski
Lwów pl Maryacki (róg Hetmańskiej.

Handel 
Leonarda Soleckiego

tos Lwowie ul. Batorego liczba i 
poleca

na post
ZNAKOMITE śledzie maryn. sztuka 10 ct. 
BICKLINGI duże sztuka 7 ct.

wt (k°ne ćwierć funta 15 ct.
. ,°lórzymie wedzone sztuka 16 ct. 

MOBKALE sztuka 3 ct.
SABDYNK! paszka 2C, 28 i 36 ct. 
KAWIOR astrachański i deka 12 ct. 
BRYNDZA liptawska wyb. pół ki. 32 ct 
MASŁO znakomite do potraw pół ki. 50 
MASŁO wyborne stołowe pół kl. 68 ct. 
MASŁO deserowe pół kilo 76 ct. 
CHOURUT gomółka 8 ct.
Oraz wszelkie inne artykuły spo­

żywcze jak najtaniej.

Aparat* i 
kie przybw, 
fotografii: ^- -  K e jdowej, Nauk?o(r 
i Amatorski®.)* ".p 
lece n ia e j 
wszy* t * g  
firm
wych fC l̂ 

granłt'*I,"j;iad
NajwiękftfJ^cbi- 

aparatów fotogr. dla PP. inżynieróWi 
tektów, turystów etc. , je jńa‘

Przy zakapnie aparatów udziela 
ktycznej nauki z gwa-ancyą, A o W * ? ' 
nawet zdjęcie wypaść musi bardzo ^  do 
Liczne uznania są u mnie w ban 
przejrzenia.

C e n n i i i  g r a t i s  i  fra n co . ^
Próbne fotografie aparatów ^
’  " ■ 3t. w  markach
syła się (6 sztuk)_ na 
każdemu. Firma niniejszf Q 
zentuje: Generalne zastęp8

światowej fabryki apai"
fotograficznych ^  ą .

tiar w Dreźnie i

Stary Cognac

R. Hutig w Dreźnie 
Goldmann w Wiedniu,
wyłąozna sprzedaż pł^t dr^
snera i

Zleoenia
załatwia

F. W e in b r o d a  ^
furcie. . dwr0toifl 

a prowincyi 
się, nie ° P

wania.

E u i > u . l ‘ J
wszelką ilość leazozyny j

f i  looO B u o °  ,100
złr.

ctn. 
w. «> tmetr. looo

z win* własnego chowu, dostarcza od n*j- złr . W. a. a  loco DobrOSUl, 
pierwszej jakościopłatnie 4 butelkiza 6 z łr .a _ w . B liż s z e  s z c z e g ó ły  
albo 2 Utry z* 8 złr., młody 2 litry 4 złr. , • ] ;3 tow n ie . bniesZKO, r
80 cn t . K e n e d y fe *  H e r t l ,  w p o ic ie ,;d a “ 9 U stow  L u b ella .
44br, u w t Oolłtwk K«T Oonoblti, atjry*.|  -----------= -— 7 ^ 5 ^

D ro k a n u i nftr7'S tT M a ii^ o k i i Spółlw hotol ^ « do*  *


